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Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakrya „Gazety Radomskiej” 


Kierunek literacki „Gazety: Radom- | 
skiej" w dniu 1-go Stycznia 1888 roku 

objął p. Hanryk Hugo Wróblewski, lite- 
tera i dziennikarz, b. współpracownik 
„Kuryera Warszawskiegoś i „Wielu 
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Włościanie 


wobec większej własności ziemskiej. 
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"Przed paru tygodniami znala/łem w ,,Gi- 
zecie Radomskiej * artykuł p. Zn. w „Gło- 
sach publicznych*, którego autor, wycho- 
 dząc z faktu burdzo zwyczajnego, bo krą - 
dzieży koła przez wiejskiego złodzieja, na 
— tle pesymistycznem wysnuwa stosunek wło- 
ścian dó dworu i przedstawia go do obe: 
_ -cnej chwili, jako zbyt znostrzony i wrogi. 

Autor wspomnionego artykułu zapatruje 
ssię zbyt jednostronnie na stosunki obeche 
wiejskie. Pojedyncze faktu zbytnio ukcen- 
tuje i ocenia, Starając się je naciągnąć 
| do ogólnych zasad, przez się głoszonych. 

©v więcej na tle wspólnej nienawiści, a więc 
a tle frazesu, tak już oklepanego i zuży- 
przez naszych chłopomanów, rzecz 
traktuje. 
 Uwsgi tego rodzaju publicznie głoszone, 
| a ie wymotywowane jsk należy, a więc 
wytrzymujące krytyki, już dla samej 
sytej jednostronności, nie przynoszą korzyści 
_ ogółowi, bo mylnie go informują i przez to 
obałumucają opinię publiczną, Przekona- 
- mia tego rodzaju, chciwie podejmowane, 
jiko źródłowe, przez pisma skrajnych od- 
cieni, wywołują niepotrzebnie w prasie va- 
"szej zujadłe polemiki, nieestetyczne wymy- 
ły, a z drugiej strony szkodliwe rozdwo- 
du społeczeństwa naszego, potrzebują- 
|| 0ego nić i pracy wewnętrznej, na wro- 
| gie sobie obozy. 
| rzeźwa a prawdziwa i wyczerpująca 
tylko ocena faktów publiczna jest pożąda: 


BURAKI. 


| Klemensa Junoszę. 


4d — Leo$| — zawołała na chłopczyka — 
poproś panny Felicyi na. herbatę i sam 
-. łóż książki i chodź > 
Chłopczyk pobiegł, a jednocześnie ktoś 
PM Boo popie otiortyć 
5 jama gospodyni pośpieszyła otworzyć. 
Sód” jaj bt brat, a towarze podróży 
ly Zofii. 


=. 88 raszałn cię, moja Władziu — 
raki odając jej rękę — żem się spóźnił, 
ale tyle mam różnych interesów do zała” 
__ (wienia. Trzy dni jestem w Warszawie 
jeszcze nie koniec. Elżbietka mi wypisała 
całą litanię sprawunków, 
| — Ach! Elzbietka.,. ona zawsze ma ty- 
7 sę Ta al ale nie nudź, chodź, saimo- 
War już 


w. 
„ = Wyjcio! — zawołał chłopczyk rado- 
"knie, rzacając się szlachcicowi na szyję. 

| — Mam ta coś dla ciebie. 

— 0! niech wujcio pokaże! 

ży — Późciej, później, jest tu coś bardzo 


o —Psujesz mi chłopca, mój bracie — 
- rzekła pani Władysławowa — nie jest on 
przyzwyczajony do zabawek. 


nc 


ną, bo ma tej tylko drodze możemy się po- 
woli chociaż rozwijać i posuwać naprzód, 
unikając szykan, na jakie z tego względu 
narażeni jesteśmy. 

P. IBm., wspomniany przezemnie, posą- 
dzony w końcu jeszcze został przez p. Nie- 
borskiego w „Głosie o naiwność, z jaką 
występuje z uwagą, Że najpilniejszym obo- 
wiązkiem naszym i pracą powinno, być 
właśnie zmniejszenie tej przepaści wrogiej, 
dzielącej dwie klasy. 

Autor więc artykułu. może się z tego 
przekonać, że przedstawia stosunki wiej- 
skie szablonową formą, którą strona prze- 
ciwna umiała tak dobrze na jego nieko- 
rzyść wyzyskać. 

Przekonania owe pana Em. zniewałają: 
mnie w dalszym ciągu do rozejrzenia się 
w stosunkach wiejskich i przedstawienia 
ich na podstawie rzeczywistości i prawdy. 

Sam, jako wieśniak, bez uprzedzenia i 
wszelkiej zawiści patrzący na życie i sto- 
sunki wiejskie, niejednokrotnie już zabie- 
rałem głos publizny w tej materyi i nie- 
jednokrotnie poruszałem 2 różnych stron 
stosunki życia włościan naszych. Postaram 
się więc i tym razem  bezstronnie wyrzec 
słów parę w poruszonej kwóstyi. 

Przedewszystkiem chcę zwrócić uwagę 
na główny nacisk p. Em,, to jest na ową 
sprzeczność interesów dworu i chaty, z 
której wypływa właśnie ta wroga niena- 
wiść, manifestująca się w stosunkach ży- 
ciowych niedowierzaniem i nieufnością wło- 
ścian dła inteligencyi wiejskiej. 

Mnie się zdaje, że wyrażenia: sprzecz- 
ność interesów, wroga nienawiść, stały się 
v potrzeby utartym frazesem, którym do 
tej chwili tak lubią się posługiwać nasi 
chłopomani z profesyi i którego naduży- 
wają ci panowie w swoich artykułach lu- 
dowych. 

W życiu praktycznem wiejskiem rzecz 
ta inaczej nieco się przedstawia, bo proszę 
nie zapominać, że już ćwierć wieku upły- 
nęło od uwłaszczenia włościan, a to zdaje 


— To nie zabawka, to książka. 
— Czy panna Felicya idzie? 
— wtej chwili, mamo, tylko jeszcze 
ma pozaniykać szafy. 

— No, chodźcieź już raz. 

Po chwili brat, siostra i Leoś siedzieli 
przy stole, Niebawem nadeszła panna Fe- 
licya, osóbka sucha, zawiędła, milcząca. 
Nie wtrącała się też prawie do rozmowy. 

Pan Józef opowiadał o dzieciach swoich, 
które na wsi_ pod opieką drugiej siostry 
zostawił, o kłopotach swoich, sprawun- 
kach. Nagle gospodyni rzuciła mu py- 
tanie: 

— Powiedz mi, mój Józiu, czy nie spo- 
tkałeś gdzie Zosi? 

— Oórki pana Romana? 

— no, tak! tej, o której opowiadałeś 
mi pó przyjeździe. Powiedzialeś, że się do 
mnie zgłośi. 

— Nie była jeszcze ? 

— Niel 

Pan Józef w czoło się uderzył. 

— Naturalnie! — zawołał — jakże mo- 
gła być tu, kiedy zapomniałem powiedzieć 
jej, gdzie mieszkasz. 

— A to szkoda, to wielka szkoda. Ja 
zainteresowałam się bardzo tą panienką, 
tem bardziej, że wiem z juk dobrej i za- 
ciej rodziny pochodzi i chciałam się zająć 
jej losem. j 

— Zawsze masz złote serce, moja; Wła- 
dziu! g 
— Żel mi dziewczyny. Młoda, niedo- 


— sklepy pp. Dubelta, Rakowskiego, Winkłera i 


się dosyć czasu, aby, wystarczyło do zna- 
| eznego wytrzeźwienia się z błędnych po- 
Ślądów dla obu stron interesowanych, 
0 których mowa 

Jużby choć nić moralne, ale wprost sa- 
me praktyczne względy skłaniają obiedwie 
strony do mądrzejszego wychodzenia i zno- 
śniejszego sąsiedzkiego pożycia ze sobą. 

b też stosunki wiejskie w dzisiej 
szej formie i w obecnej chwili przestawiają 
się po większej części normalnie, jak mię- 
dzy ludźmi, żyjącemi o miedzę. Ani w nich 
idealnych  rozczuleń, ani też wrogiej nie- 
nawiści nie widać. 

Pojedynczych faktów, wypływających z 
samowoli włościan w kierunku wyrządze- 
nia szkody dworówi, nie można brać w ra- 
ohubę, gdyż wchodzi tu w grę zła wola 
nikczemnych doradców, którzy za sowite 
datki bałamucą ciemny lud i namawiają 
go do popełniania nadużyć a potem ula 
tniają się niespostrzeżeni, zostawiając wło- 
ścian w smutnej pozycyi odpowiedzialności 
prawnej i rozczarówania, którego w krót- 
kim czasie doznają. 

W dzisiejszem ukształtowaniu się sto- 
sunków wiejskich, a opartych na prawnem 
posiadaniu własności ziemskiej, włościanie, 
pojmując dobrze swą własność osobistą, 
pojmują też i własność dworu, może nawet 
lepiej, jak to chcą przyznać ich teoretyczni 
przyjaciele 

A safio to zrozumienie i wyrobione po- 
jęcie własności, już sprzeczność interesów | 
powoli wyklucza, bo każda strona, pracu- 
jąc va roli, z konieczności dąży do wsyól- 
nego interesu, zaspokojenia potrzeb co- 
dziennego życia i utrzymania bytu własne - 
go. Teraz szczególniej, w tych ciężkich 
ekonomicznych czasach, obie stróny po- 
chionęła ta walka o byt i w niej obie one 
| żwgrzęzły po uszy, nie myśląc wiele, co- 
prawda, o sobie. 

Jeżeli więc ta sprzeczność interesów nie 
gra już w. praktyce życia wiejskiego tak 
ważnej roli, jak” o niej piszą nasi skrajni 


wiadczona, jakąż sobi 
obcych ludzi? 

— Miała zamiar nauczycielką zostać. 

Pani Władysławowa ruszyła ramionami. 

— Nanczycielką — rzekła — i cóż bę- 
dzie mogła mieć z tego? Chce być podporą 
rodziny, pracować dla matki i siostry młod- 
szej... dużo im pomoże! Widzisz, dóziu, ja 
dobrze zastanowiłam się nad tem i zdecy- 
dowana jestem wziąć ją do siebie. Straci 
jakiś zas na naukę, to prawda, ale będzie 
miała za to dobry kawałek chleba w ręku. 
*Czy tu, Gzy nia prowinoyi, załóży magazy- 
nik, boć zapewne został im jakiś kapita- 
lik, a w najgorszym razie możnaby się po- 
starać, pożyczyć, czy jak. Przy niej wy- 
uczyłaby się i młodsza siostra. 

— Istotnie, masz słuszność, Co za szko- 
di, że jej nie dałem twego adresu. 

— No, to nic straconego, przecież po- 
wiedziała ci gdzie stanie. 

— U jakiejś swojej kuzynki, na Starem 
Nieście, ale pod którym numerem, także 
nie wietn, 

— Czemuż się nie spytałeś? 

— Proszę cię, nie wypadało, tem bar- 
desa że, jak uważałem, chciała unikać 
pytań, 

— Wiesz 00, Jóżiu, a gdybyśmy poszu- 
kali jej sami? 

— Jakim sposobem ? 
— Stare Miasto nie wielkie, choćby 


je radę da wśród 


Wschód słońów dziś o godzinie 6 minut £8 


Zachól „own on 5 w 30 
Długość dnia. . . . godzin 10 „ 3% 
Brzybyło . . . - « p 2, 5% 


księgarnie pp. Grohmana i Zuckra. 


publicyści, to zkądże ma się wyradzać ta 
wroga nienawiść i co na niej zyskują stro- 
ny interesowane? I tu pomińmy względy 
moralne a oceńmy ją przedewszystkiem ze 
strony życiowej, a ta niezawodnie wskaże 
nam, że owa nienawiść nie leży w interesie 
włościan, a tom więcej nie leży w interesie 
dworu. 

Po cóż więc ma być uprawianą, kiedy, 
jako szkodliwa, samym prostym instyn- 
ktem zachowawczym z jednej a rozamniej- 
szem ocenieniem sytuacji z drugiej strony 
odpieraną bywa. 

Nienawiść między dwoma klasami o ró- 
żnych pojęciach i celu życia, warunkują- 
cych się stopniem inteligencyi danej klasy, 
może tylko wywołać rozmyślna chęć wza- 
jemnego szkodzenia sobie w celach osobi- 
stych. Ale taka nienawiść, chociaż spot 
kana gdzie niegdzie w stosunkach wić 
skich, nie może tu także figurować jaka 
zasada ogólna, ale musi być podciągnięta 
do fuktów pojedynczych i odosobnionych. 
Tego rodzaju nienawiści trafiają się i mię- 
dzy ludźmi inteligentnymi, a nawet i mię: 
dzy grupami ludzi inteligentnych, chociaż 
z nienawiścią nie ośmieli się nikt mie « 
się 


„yć obyczajów towarzyskich i nie ośmieli 
opywać nią ogólnej etyki społe- 


aa. 

racając do przedmiotu, przyjrzyjmy 
się więcej szczegółowo, na czem to głównie 
ogranicza się dzisiaj ta sprzeczność inte- 
resów i. wroga nienawiść dworu do chaty 
w stosunkach życiowych wiejskich, W ma- 
jątkach uregulowanych od słażebności, 
sprzeczność. interesów. obu stron nasuwa 
się większa, chociaż i tu ogranicza się także 
do osiągnięcia tem większego wyzysku 
przez obie strony. Włościanie wreszcie, 
dokładnie znając swe prawa, starają się 
też najlepiej je wyzyskać i w razach umo- 
wy chcą też wyciągnć dla siebie największe 
korzyści w przyznaniu na ich własność 
największej ilości ziemi pastwiskowej i la- 
su. W tym jednak wypadku nie wchodz 


a do tej młodej dziewczyny nabrałam 
szczególnej sympatyi. Takie nieszczęśliwe 
biedactwo | — godzi się przecież podać rę- 
kę, tembardziej, że nasze rodziny żyły 
niegdyś w dobrych stosunkach, Już ja prę- 
dzej coś poradzę, aniżeli jakaś babcja-eme- 
rytka, może najzacniejsza staruszka... ale 
staruszka. 

— Masz słuszność, Władziu, wyświąd- 
czyłabyś jej prawdziwe dobrodziejstwo. 

— Pragnęłubym przynajmniej. 

— Am, więc jutro możemy się wybrać 
na poszukiwania, jeżeli chcesz, będę ci chę- 
tnie towarzyszył. 

— Jutro?! Mój drogi, jutro od samego 
rana mamy bardzo dużą robotę, a zresztą 
ja nie lubię odkładać, co zrobić, to zrobić 
ZATAŻ, 

— Dziś? 

—A tak, w tej chwili jest godzina 
ósina — jeszcze zatem dość wcześnie, Za 
pięć minut „nogą być gotowa do wyjścia, 
4 z powrotem odprowadzisz mnie. 

— Aloż najchętniej! 

— Więs wybornie. Panno Felicyo, niech 
l pani da kapelusz. Otóż, widzisz Józiu, 
jak to prędko idzie, bierz palto na siebie 
i chodźmy a raczej jedźmy. 

— Mamo! i ja bym pojechał — prosił 
nieśmiało chłopczyk. 

— Dobrze, pojedziesz! 

Po chwili doróżka wiozła wszystko troje 
ku Staremu Miastu, 


przejść od domu do domu i pytać. Ja jak 
sobie co postanowię, lubię zaraz wykonać, 


(D. e. n.) 


w rachubę wroga nienawiść, bo ludzie, 
jako ludzie, w interesach zwykle kierują 
się przedewszystkiem osobistą korzyścią. 

Gmina wiejska w końcu przy równości 
pojedynczych głosów może, powiedziałbym, 
najwięcej przedstawiać sprzecznych inte- 
resów między dworem a chatą, bo tu już 
występują interesa, właściwe każdej kla- 
sie, i tu idzie o równomierny rozkład cię- 
żarów gminnych na morgę, ale i tu wło- 
ścianie nie mają przyczyny kierować się 
nienawiścią, bo. przeważającą większością 
ich głosów wychodzą uchwały gminne, nie- 
przynoszące im żadnej krzywdy, 

Widzimy więc, że te wydęte na- 
szych chłopomanów sprzeczności interesów, 
wrogie nienawiści, zeszły w stosunkach 
życiowych wiejskich do bardzo naturalne- 
go przebiegu interesów ludzkich, każdej 
stronie właściwych i jako takie nie powin- 
ny być w opistck publicznych do awych 


celów naciągane, a co więcej nie powinny 
być użyte do zamydlania oczów i bałomu- 
cenia opinii publicznej, 

Fr. Kuźnicki. 


ELEGCEAK 


Kto przeżył wiele — i cierpiał wiele, 
Wziął losu udział cierniowy , 
Skargą nie jęczy, choć w duszy dźwięczy 
Dzwon pogrzebowy 
"Pęsknej żałości — po snach młodości 
Tzłudnych wierzeń, nadziei; 
Ła nie pociecze — szare dni wlecze 
W życia kolei . 
Życie nie pieści — syt już boleści, 
Spętany węzły różnemi , 
Zsórcem krwią zlanem, skrzydłem złarńańem, 
Więzień tej ziemi . 
Może tkwi wiele — iskier w popiele 
*Tłumiącym przebłyski ducha... 
4 życiem wygaśnie — na wieki zaśnie, 
Nikt nie rozdmucha. 
Czyli w mogile — zmarli śnią mile, 
Gzy już un wieki noe głucha?.., 
Czy dla ochłody — Letejskie wody 
Napoją ducha?.. 
00 pytań w głowie!... — któż mi odpowie. 
Wiedzy tu próżno nie wzywaj. 
Jasny aniele — w duszy kościele, 
Wiaro, przybywaj! 
Jastrząbek. 


Głosy publiczne. 


Z powodu gęgania. 


Dzięki ci, Szanowny Panie Redaktorze, 
że pozwalasz twojej gazecie być powierni- 
cą naszych trosk codziennych i dajesz nam 
sposobność za jej pośrednictwem porozu- 
mieć się z szerszym ogółem w kwestyach, 
żywo nas obchodzących. 

Twój „Zniechęcony* korespondent po- 
tępia wyłącznie nas radomianki za nudy, 
panujące w naszych salonach. 
"Trudno zaprzeczyć, że zebrania liczi 


Pocapanki Naukowa. 


—805— 


Rozpoczynając nowy dział kronik nau- 
kowych, musimy przedewszystkiem wytło- 
maczyć pobudki i cele, jakie sobie wyzna- 
(Znanym powszechnie jest fakt, jak szyb 

jnanym por mię ja - 
ko idzie naprzód wiedza aiiai Jak. 
nustępują coraz nowe odkrycia, które roz- 
szerzają nasz widnokrąg umysłowy i od- 
działywają potężnie na waru! bytu na- 


SZEgO. 

W tym postępie nauk przyrodoznawstwo 
zajmuje pierwsze miejsce, Fizyka, chemia, 
biologia, astronomia są — polem coraz 
nowych odkryć teoretycznych, które nie- 
tylko zmieniają poglądy naukowe, lecz 
zuajdują potężne zastosowanie praktyczne. 
Ruch więcna polu naukowym jest cią- 
Bi. Obznajmiać więc z tym ruchem Gzytel-- 
ników będzie zadaniem i celem naszym. 

Pracę w tym kierunku u nas uważamy 
zn potrzebniejszą, niż gdziekolwiek indziej. 
Ogólny poziom wykształcenia przyrodni- 
czego toi u nas znacznie niżej, niż w in- 
nych krajach. W szerszych kołach społo- 
czeństwa naszego zamiłowanie przyrody 
jest jeszcze nader słabo rozwimętem, czego 


ES 


dotykalnym dowodem są niepowodzenia, 


sze, tak zwane „z paniami**, ani częste, ani 
zbyt zabawne nie sq; przyczyny tego s/u- 
kać jednak trzeba. głębiej, a gdy się rze- 
czy przyjrzymy bliżej, być może kobiety 
okażą się mniej winne, niż się to zdaje 
2 pozoru. E 

Radom, jak każde prowincyonalne mia 
sto jest, w większej części, siedliskiem lu- 
dzi albo ubogich zupełnie, albo mających 
ściśle bardzo oznaczoną sumę rocznego do- 
chodu. atwo pojąć, że w tych warunkach 
tylko wielka oszczędność i pilnowanie się 
budżetu mogą ustrzedź od ruiny, €o 210- 
wu nawet ze względu interesów ogólnie kra= 
jowych jest ważnym bardzo: obowiązkiem 

ażdej rodziny, 

Unormowanie tego budżetu jest zada- 
niem pana domu, stosowanie się do niego 
jest rzeczą kobiety, gospodyni, Jest tobar- 
dzo słodki ciężar być pomocą i ulgą mę- 
żowi przez dbanie o jego wygody i czuśśię 
mu potrzebną, każda więc z nas pracuje, 
jk umie najlepiej, by mu dom miłym 
uczynić. 

Sądzę, że zgadza się to zupełnie z szer- 
szem pojęciem życia i obowiązków kobiety, 
ale dla tego właśnie zmusza ją do drobiaz- 
gowo czynnego życia, do zaglądania do 
kuchni, pamięci o mieszkaniu, sprzętach 
i bieliźnie, co pochłania bardzo nasz 0Z48, 
nie zostawiając śladu naszej roboty. 

Każdej z nas prawie prócz tego Bóg 
dał szczęście być matką i albo mamy dro- 
bna dzieci, potrzebujące bezustannego zaję- 
cia, albo starsze, które uczyć się muszą. 

Powturzać już nawet nie trzeba tego, że 
wychowanie. dzięci o tyle może być dobre, 
o ile, zaczęte w kolebce, systematycznie 
jest prowadzone dalej. Wszyscy wiemy, jak 
ciężkiem zadaniem a jednak z tem ARG 
knionem dla naszych synów są w Warun- 
kach naszego życia szkoły; wiemy z jakie- 
mi trudnościami walczyć muszą biedne 
dzieci i doprawdy, tylko w miłości, pomo- 
i i opiece matki mogą i BW czerpać 
siłę, wytrwałość i zachętę do pracy. 

zczęśliwa z nas każda, której danem 
jest być tem wszystkiem dla syna. Ale też 
nie ry dlatego, ię ości AA 
udawać się często nie mogą, kiedy większa 
część z nas wybiera się na nie albo ARE 
szoną będąc małe dzieci na opiece sług 
zostawić, ulbo też trapiąc się myślą o nie- 
douczonej geografii synu i prawdopodobnej 
dwójce w perspektywie, nie dziw więc, że 
zszedłszy się „w oświetlonym o 8-6j go- 
dzinie salonie" i usiadłszy na przygotowa= 
nych fotelach, najpierweji najlepiej opowia 
damy sobie te nasze toski setdeczne. W 
następstwie przychodzi koleji na sługi, które 
nieraz stają się krzyżem naszego żywota, 
a z ręką na sercu zaświadczyć muszę, że 
z tendencyjnie złośliwą plotką nie spotka- 
łam się nigdy. 

"Tym sposobem to, co panom wydaje się 
bezmyślną gawędą, dla nas jest rzeczywi- 
ście kwestyą bardzo żywotną, Kwestye te 
wprawdzie z natury swojej nie mogą dać 
pola do dłuższej rozmowy, e iżpejj nam 
one, reszta czasu zwykle dość nudnie prze- 
chodzi. Oczekujemy z upragnieniem skoń- 


czenia winta, przecieramy oczy 0d gryzą” | 


owego je tytuniowego dymu, jaki się do 
nas z męzkiego pokoju dostaje, n pocichu 
nie jedna pewnie ruchuje godziny, jakie 
jej jeszcze na wypoczynek zostaną, giy 
mimo późną porę powrotu do domu, rano 
wstać musi o zwykłym czasie, by. dzieci 
małe obdzielić śniadaniem, lub starsze wy- 
rawić do klasy... 

? Gdyby tak panowie raczyli wtedy daro- 
wać nam czasem jaką chwilę swego czasu 
i zujęli nas jakim ważniejszym i iateresu- 
jącym tematem rozmowy, zrobiliby dobry 
uczynek, zdaje mi się, że zrozumiani byliby 
z pewnością bo przecież tak bardzo ogra- 
niczone nie jesteśmy, by nas kwestye przy- 
stępne a obehodzące zająć ni „miały 
i może wam samym łaskawi, panowie, na- 
sze gęganie mniej by się nudnem wyda- 
wało, gdybyście do rozbudzenia nas tro- 
chę dobrej woli przyłożyli. 

W końcu przypomnieć naszym pańom 
muszę, że gęsi Rzym zbawiły, że więc 
i my, pilnując waszego gniazda i strzegąc 
serc waszych dzieci, mamy trochę prawa 
do tego, byście się do nas nie „źniechęca- 
i, a uwzględniając warunki ży- 


cia, starali się nas podnieść ku sobie, v0 

my wam serdeczną wdzięcznością i uzna- 

niem waszej wyższości zpewnością oddamy. 
Radomianka. 


XI. 

A więc gęgumy! Tax, nie ulega to wąt- 
Raya saryc? dry MA nie gęga= 
, którzy zeci je zejść % piec 
Wah waszych myśli i rozumowań do cia- 
snoty naszych pojęć, aby rozjaśnić trochę 
te biedne uj ne mózgi ufryzowa- 

nych główek? 

iq p jaką, M6 cej : 

niewieścią. Mówisz, DN 

dudojo na uznanie za zapał do wiedzy i 
miłość ideałów życiowych. Qzyż to pra- 
wda? Jeżeli tak jest, to chyba nie w Ra- 
domiu, O ile słyszę i o ile mi się zdaje, 
ta ogół młodzieży naszego miasta czytuje 
co najwyżej „Kolce albo „Kuryera Świą- 
tecznego”*, gardząc już nawet „Gazetą Ra- 
domską*, której treść. jest dlu niego za 
ciężką; gdy tymczasem młode dziewczęta 
mają bez porównania. głębiej zakorzenio- 
ną w sercach i umysłach ową miłość dla 
ideałów życiowych i ojczystych, choćby już 
tylko dla tego, że natury kobiece są wię- 
cej wrażliwe. Nie przeczę, że tu i tam 
majdują się wyjątki, że są młodzi męż- 
czyźni, któr) pracują nad zdobywaniem 
wiedzy i są młode kobiety, które ona nic 
a nie nie obchodzi, ale nie należy potępiać 
ogółu, nie znając go dobrze. 

Potępiasz również Sz. autorze udawaną 
naiwność i skromność w spuszczaniu i 
prawdopodobnie podnoszeniu ovzek, a za- 
pomitasz o tem, że jożeli oczy młodej 
panny patrzą zawsze spokojnie i natural- 
nie, to napewno pozostanie ona w kątku 
na każdem zebraniu towarzyskiem. Żaden 
z was nie zechce się przekonać, jakie też 
myśli zapełniają tę spokojną główkę? 


Nie więc dziwnego, że takie macie 
jęcie o ogóle, jeżeli taki tylko ogół zyj 
Cheecie, a nawet i to nie powinno być 
dziwnem, że ogół taki powiększa się cią. 
gle, skoro inny jest skazany na wieczę 
zapomnienie lub nawet na potępienie 

(eżeli bowiem kobieta zacznie rozmow, 
choćby tylko o przeczytauej książce |yh 
przedstawieniu testrainem to. napenn, 
powiedzą, że pozuje na sawantkę | by 
uciekać jak od złego ducha. Tak byja 
dotąd. Być może, że odtąd będzie lepiej 
kiedy zjawiają się tacy, którzy nie chę 
ęgać, oablować, lub uciokać do ku 
ecz prowadzić rozmowę na seryo, Jeża] 

Jobnych do ciebie Sz. autorze jest choć. 
y kilkunastu, to proszę zaczynujcie ru. 
formę: rozmawiajcie x nami lub chośi 
przy nas o pożytecznych kwustyach, obcły. 
dzących ogół, rozbierajcie literaturę bię. 
żącą i dawajcie wskazówki co czytać my, 
my, tylko mu seryo, ażeby obiecanka nię 
była cacanką, bo niestety, parę razy jyj 
mnie to spotkało, że młodzieniec obiecał 
książkę dla przeczytinia, ale jej nie dy. 
starczył, a przecież mnie, jako jeszcze mły. 
dej panie, nie wypadało natarczywie przy. 
potminać się jego pamięci. Więc też i tę 
piękne reformy przyszłości niechaj nie 

ją tylko gęganiem, ale niech się staną 
faktem, a my z wdzięcznością przyjmiemy 
jed będziemy się starały godnie odpowie 
dzieć waszym wymaganiom. Do was ji. 
nów bowiem świata tego, wyższych i sl. 
niejszych fizycznie | duchowo, należy ror. 

dzieło oświecenia i wprowadzenia 
na te wyżyny nas, stronę niższą i słal 

A gier towarzyskich nie potgpiaj też ul 
ubsolutnie Sz. autorze. Nie wiele są ot 
gorsze od tańców, które jednakże zawszę 
cieszą się takiem powodzeniem. Wyki- 
załeś Sz. panie tylko śmieszności gier i 
fantów, a nie chciałeś przyznać ani jednej 
dobrej strony. (Gdy tymczasem niektóre 
np. gra w „adwokata”, wymaga dosyć uwie 
gi i przedstawia pola do wykazania dów. - 
cipu dla tych, którzy go posiadają, « fs:- 
ty dają sposobność do ujawnienia taler- 
tów towarzyskich i rozwijania umysłu 
przez odgadywanie przysłów, dwóznaczni= - 
ków i t..p., a przez to samo uprzyjemni 
ją czas całemu towarzystwu. Jeżeli 
nie wierzysz Sz. autorze, to zapyta) mojej 
lub swojej mamy, które w powrocie z ji- 
dobnych zebrań często mawiają: „a toślny 
się dziś z wami ubawiły, takeście parsdnie 
określali to lub'ewo, że niepodobna byb 
wstrzymać się od śmiechu”, lub też a 
prawdziwą przyjemnością słuchałyśny 
śpiewu Mani, muzyki p, Jana lub dekla: 
macyi Brońci, wywołanych fantami''. 

Bardzo więc będzie pięknie, gdy poły: 
teczną a przyjemną rozmową zastąpiiny 
te ośmieszone gry i zabawy, ale pókiśmy 
jeszcze do tego nie doszli, to nie potępiaj- 
my ich tak pohopnie, nie mając na rażie 
czem innem je zastąpić. 

"Tymczasem przyjmij odemnie Sz. p. nie 
sęgający nadobne ukłony i nie potępiaj 
ul 


le nauczaj! 
Jedna z wielu młodych 


jakich doznają u uas wydawnictwa przy- 
a zi? kt 

„Wszechświat ', pismo zejwszech miar 
zasługujące na yoga, zuje zale- 
dwie 1.000 prenumeratorów. Jeszcze nę- 
dzniejszy żywot pędzi „Pamiętnik Fizyogra- 
ficzny, wydawnictwo pomnikowe, które po- 
winno znaleść się w ręku eq Akta 
tela, miłującego rzeczy swojskie. praca 
ponar wasi kółka HAD, pro- 

lzących powyższe wydawni nie jest 
wstanie dudejć takiego AST Wi- 
docznie dużo pracy wtym kierunku je- 
szcze potrzeba, 

Wyraziwszy z początku uznanie dla pra- 
cy. ludzi zacnych, przyst ly do zano- 
towania ważniejszych w roku żeszłym zja- 
wisk, Może być, że niejeden czytelnik już 
co w tym przedmiocie czytał, pomimo to, 
uważamy przegląd taki za obowiązek kro- 
nikarski. Dzisiaj dotknę teoryi, i tylko, 
mianowicie zaćmień i trzęsień ziemi, 

Długo oczekiwane zeszłoroczne zaćmie- 
nie zawiodło tak amatorów pięknego wi- 
doku, jak i ludzi nauki, którzy rokowali 
wielkie rezultaty dla nauki. Boi rzeczy- 
wiście zaćmienie słońca przedstawia dla 
uczonych wielką sposobność badania na- 
tury słońca, a przedewszystkiem tak zwa - 
nej korony i wyskoków słonecznych, gdyż 


przy zwykłych warunkach oślepiający blask 
Jeg utrudnia badania. Niechcę nużyć czy- 
lików teoryą zaćmień ; wspom- 
nieć na tem miejscu, ną sm polu nau- 
kowe znaczenie ząćmienia słońca, 
słońce nam świeci, że nas ogrzewa, 
że jest niezbędnym warunkiem nieskoń- 
czonej liczby zjawisk na ziemi, to wydaje 
się nam tak jasnem i naturalnem, że myśli 
dłużej nad tem nie zatrzymujemy. A je- 
dnak czyś się zastanowił kiedy, Gzyielniku, 
©0 to za machina dziwna to słońce, które 
wysyła z siebie tyle ciepła i światła? Czy 
ta jasna kula jest stałą, twardą, paląca się 
masą ; czy też słońce jest ciałem płynnem 
madzwyczajnie rozżarzonem ; a może też 
he kg Zzsjiaki bardzo p akiej cie- 
le. Nie zrozumiała to 
ale bardzo ciekawa. KIE 
Ghly wiedzeni taką ciekawością uczeni, 
wzięli się do badań, ujrzeli wiele aira 
Jących rzeczy. Ujrzeli tedy na błyszczącej 
powierzchni słońca jakieś ciemne miejsca, 
tak zwane plamy słoneczne, które poruszają 
się zawsze w SE i tym samym kierun 
ku; od wschodu ku zachodowi, Co znaczą 
owe plamy, jest także rzecz ciekawa. Lecz 
o ileż ciekawszy i cudowniejszy widok przed- 
stawia się nam w czasie całkowitego za- 
Śmienia słońca. Wtedy zawieszona, jakby 
w powietrzu, czarna kula księżycowa, oto- 


naw REZ A RÓ 


czoną jest srebrzystą „koroną”', która $%- 
rokością swoją przechodzi nawet w niektó- 
rych miejscach średnicę słońca. 

Z triej tej to korony wybuchają plo- 
mieniste miotły albo słupy, różo wego twy* 
kle koloru, które noszą miano wyskoków 
(protuberancye). 

Ana kie nie koniec przecudnego 
ju. Nao| tarczy słonecznej różo: 
ściera się świetlna obrączka, także różowej 
barwy, a zwana chromosferą. Skonstat- 
wawsży te zjawiska, uczeni poczęli budić 
słońce za pomocą spektroskopu, narzędzia 
rozkładającego przy pomocy | szklatych 
pryzm światło słoneczne na szereg kolorów 
Mczowych, zwany widmem, W widmie 
necznem rozrzucone są prążki Czarte. 
Z ugrupowania tych prążków można wnio- 
Skować o ar ciała, wydającego świe 
tło, Inne narzędzie polaryskop pozwala nam 
sądzić, czy je ciało posiada własne 
światło (jak gwiazdy stałe), czy też odbite, 
pożyczone od słońca (jak planety). 

(Badaniami palaryskopijnemi wsławitst 
niedawno zmarły prof. Adam Prażmowski, 

Zapomocą tych i inuych jeszcze narzędi 
uczeni postawili wiele hypotez czyli przy” 
puszczeń o naturze słofica, Muszę tu 
Jaśnić, że ostatnie teorye są dzielem use 
nich lat 30. Właściwie nawet różowo pro” 


tuberacye znane są lepiej zaledwie od 77 


Wiadomości bieżące. 


„Prawit. wiest.* donosi, że w ubi 


y, icz 


. tr. Plater; J. 0. M., kamerjunkier dwo- 
FL, 
Pot 


lu 
gab. kileokiej,Rystari Stodókiew 


/ mowany został konduktorem szosowym na 
pow. opoczyński. Sekretarz pow. brzęziń- 
skiego w gub. piotrkowskiej, sekretarz gu- 

o bernialn) 


y, Piątkowski, mianowany został 
arzóm po 
kretarza lubelskiego gub. zarządu akcyzy, 
„sekretarz gub., Budkiowicz, ASRR 
starszego pomocnika rewizora 6-g0 
okręgu akcyzy w gub. radomskiej, 
—_ Rząd gubernialny radomski na podsta- 
wie zawiadomienia władzy gub. warszaw- 
skiej podaje do powszechnej, wiadomości 
że w osadzie Karczew gm, Otwock pojawiła 
się zaraża na bydło rogate (pestis boum). 
Warszawski kantor Banku państwa po- 
duje do powszechnej wiadomości, żej wyna- 
grodzenia likwidacyjne w ilości rs. 54 kop. 
27, przypadające na mocy rozporządzenia 
kantora ż d. 25 stycznia 1888 r. Józefowi 


Lisowi, właścicielowi wsi Kozinki, położo= 


nej w gminie Zakrzew-Kościelny, w gub. 
i pow. radomskim, wysłane zostały do kasy 
gub, radomskiej celem wypłaty komu należy. 
___ Prokuratorya Ę 
ogłaszu o następujących spadkach, wakują- 
wych, « mianowicie: po Konstantym Przy- 
bylskim, zmarłym w roku 1882-im, po ks. 
nim Więckowskim, zmarłym w roku 
_1876-ym, i po ks. Janie Simonajtysie, ad- 
inistratorze parafii Łubkowka. W razie 
niezgłoszenia się spadkobiereów z odpowied 
— niemi legitymacyami w przeciągą 6-iu mie- 
sięcy, spadki powyższe staną się własno- 
skarbu. 
lanin* donosi, że ministeryum 0- 
ty. poruszyło projekt przywrócenia w gi- 


iż projekt 
banku włościańskiego w guber- 

twa Polskiego bliskim jest urze- 

Obecnie zebrano już wszelkie 

informacye z powiatów o wartości ziemi w 

- Królestwie Polskiem. Jednocześnie postano- 
 wiono, aby wysokość raty wraz z amorty- 
_ zacyą nie wynosiła wyżej nad 50/, rocznie, 

ika sztabu głównego x d, 


w Petersburgu, lecz i w innych miejsco- 


wościach, posiadających „garnizony tych 
szeregowców pochodzenia izraelskiego, któ- 


tygodniu mieli szczęście przedstawiać się 
Najjaśniejszej Pani: prozydent m, Warsza- 
Row 2 marszałek szlachty 
aber wileńskiej. koniuszy dworu J. C. 


kij, Wielopolski, oraz. hrabia. Józef 


Zmiany służbowe w gub. radomskiej. 
Z rozporządzenia p. Głównego Naczelnika 
kraju — Naczelnik straży ziemskiej i po- 
_ liemajstor_ miasta Łomży, sztabs-kapilan 
_ Duborg, mianowany został naczelnikiem po- 

 wiatu sandomierskiego. Rezolucyą J. W. 
maczelnika gub. radomskiej, referent wydzia- | 

leyjnego powiatu włoszczowskiego w 


w, iłżeckiego. Pomocnik se- 


w Królestwie Polskiem 


rzy uwolnieni zostali do rezerw, przesiedlać 
sh zamieszkania, 
Gdyby osoby te wyraziły życzenie pozosta 
nia w Petersburgu, Moskwie lub innych 
miejscowościach, po za linią: zamieszkunia 
ać na to pozwolenie 

sh. 


natychmiast do miejsca 


izraelitów, mogą u: 
za zgodą władz cywi 
„Graźdanin* donosi, 


szyć ilość ukcyj, należących do skarbu. 


Departament podatków stałych mini- 

Ga, 
jest zajęty usystematyzowaniem danych 
statystycznych co do podatków bezpośrede 
nich. Pierwsza próba takiego usystematy- 
zowania przedsięwziętą była przed czterema 
aty ; obocnie postanowiono z większą ści- 


sterstwa finansów, jak donosi „Sud, 


słością określić obciążenie dziesięciny 


rami ziemskiemi. 


Bowiadujei 


jemy 2 dzienni! 
burskich, iż na dzi 


akademii duchowni 


W Petersburgu ma być otworzony spe- 
eyalny instytut hydrograficzny, w którym 
skoneentrują się wszelkie badania o wodach 


w Rosyj. 
W Charkowie, ji 


donos: 


asygnowano 5.000 rs. 


„Nowogti* donoszą, iż z powodu wyją- 
śnienia rady państwa o potrącaniu pewnego 
procentu na korzyść skarbu z pensyi wszy» 
stkich osób, pozostających w służbie. paiń- 
stwowej, p. minister finansów uznał 24 
słuszne, aby nadal potrącano również tenże 
sam procent z pensyi sekretarzy miejskich, 
architektów, lekarzy, służących przy ziem- 
stwach, oraz innych "osób, korzystających 


2 praw służby państwowej. 


Z powodu ustanowienia nowych przepi- 


sów stemplowych wyjaśniono, iż akta, spo- 
rządzane przez poddanych ruskich za gra- 
nieą i poświadezone w sposób należyty, nie 
mogą być uznane za nieważne. 

„Now. wrem.* donosi, iż nowe przepi 
sy 0 zastawach przy prolongacie akcyzy 
spirytusu i eukru, opracowane przez komi- 
syę specyalną, będą niebawem rozciągnięte 
na wszystkie gubernie państwa. Nowy spo- 
sób szacowania nieruchomości ma znacznie 
ułatwić oddawanie ich na zastaw, Jedno- 
cześnie opracowano nową listę miast, w 
których dozwolonem jest przyjmowanie na 
zastaw budynków drewnianych. Jako ogólno 
prawidło ma być postanowionem : 1) za nor- 
malny szacunek należy uważać szacunek, 
dokonany przez bank szlachecki, lub obli- 
czony na zasadzie tabeli dla opłacania po- 
datków; 2) grunta przyjmowane będą w 
stosunku 60, ichi warto: 

Projekt wprowadzenia na kolejach do- 
browolnych ubezpieczeń od wypadków osób 
podróżujących uzyskał zatwierdzenie władzy 
i niczadługo jedna z warszawskich repre- 


ćmienia z roku 1851, a głownie zaćmienia 

słońca w 1860 w Hiszpanii, aczko|-- 

wiek obecnie uczeni są w Stanie badać 

wyskoki i bez zaćmień 

Naji znaną jest teorya astronoma 
jego, %: Secchi'ego. 


0 eg 

_ Podłi teoryi jądro słońca składa 
a rd Żeią ugęszczonej masy 
gazowej. Z wnętrza tej masy wydobywają 
Się, ciągle ua zownątrz rozpalone gazy, 
które podnosząc się na znaczne odległości 
od słońca, oziębiają się, a spadając na po- 
wierzohnię jądra, zęby p kę plamy 
słoneczne (skutkiem pochłaniania światła). 

| Go do 


wodór (szczególniej w wyższych czę- 
8 h), a fake jeden nieznany na ziemi 
wiastek, nazwany „boliam** (od wyrazu 
greckiegoj; „helios słońce). Najmniej do- 
tąd zbadaną jest korona słoneczna. 
Dzięki badaniom prof. Prażmowskiego 
wiemy, że światło korony jeżeli niecałko- 
cie, to przynajmniej częściowo, jest od- 


biciem intła słonecznego. Lecz czem 
właściwie jest ta korona, trudno coś sta- 


ję 
słońca, podobną do ziemskićj. 

Najprawdopodobniejszem jest przypu- 
szezenie, że korona jest wynikiem krąże- 

na około słofica rojów nadzwyczaj drob- 
nych meteorytów. 

Jak widzisz więc, czytelniku, wobec nie- 
pewnych hypotez dużo pozostaje do odkry- 
cia na słońcu 4 SaAE pragnącego 
dosięgnąć prawdy. Dla tego lu po- 
wołanych Mle powołanych astronomów, 
korzystając z zeszłorocznego zaćmienia, 

GBA wyrwać słońcu jego tajemnicę. 

ierzyło się ono jednak ż „ami 
rzyrody i schowało przed niedy: jem 
pie Ś kast i slanincalór z wysko- 
kami. 


My astronomi profani nie zaspokoiliś- 
my tylko ciekawości; lecz nauka poniosła 
istotne straty, gdyż osiągnięte rezultaty, 
niesformułowane dotąd ostatecznie, przed- 
stawją się prawdopodobnie w maluczkich 
rozmiarach. 

Przypuszcza również Falb, że materya, 
spotykając w szczelinach wodę, zamienia 


Ja w parę, której prężność jest powodem 


wybuchów. Teorya ta jest. zrozumiałą i 
prawdopodobną ze względu na możność 
oddziaływania księżyca, lecz nader wątpli- 


G ił w eela powięke 
szenit wpływa rządu, jako ukoyonaryusza, 
na koleje. prywatne, postanowiono powięke 


grun- 
tu tak podatkami państwowemi, jak i pobo- 


peters- 
900-letniej rocznicy 
chrztu na Rusi, ministeryum spraw wewnęc 
trznych zamierza wydać historyę Wołynia, 
Tekst opracowują profesorowie kijowskiej 


dzienniki 
potersburskie, odbędzie się w r. b. zjazd 
przyrodników, na zorganizowanie którego 


ności w tym kierunku. 


„Birż. wied.* donoszą, iż p. minister 
finansów wniósł do rady państwa projekt, 
aby dozwolonem było dokonywanie  wszel- 
kich operacyi pieniężnych w monecie ru- 
skiej srebrnej i złotej, z wyjątkiem kontrak- 
tów dzierżawnych i spadkowych, aktów 
zawieranych  przeż 
mieszczan i włościan, oraz żeby, możliwem 


kupna nieruchomo 


było przyjmowanie monety motalicznoj w 


opłacie podatków skarbowych i cel. Opłata, 
według życzenia, może być wnoszoną bile- 
tawi kredytowoni podług kursu dziennego, 


7% miasta 

Wiadomości kościelne. 

Nabożeństwo w kościele parafialnym od- 
bywać się będzie w porządku następu 
cym: W niedzielę o godz. 6%4 Jutrz 
po skończeniu której odprawioną będzie 
prymarya z wyst. Naj. Sakr., 0 godz. 9-ej 
msza uczniowska z nauką stosowną; o g. 
11-ej suma z kazaniem katechizmowem 
0 godz, 3-ej nieszpory, po skończenu któ- 
rych odprawione zostanie pasyjne nabo- 
żeństwo z nauką. 

W ciągu tygodnia msze św. odprawiane 

codziennie o godz. 7-ej, 8, 9, 10 rano, 

W kościele pobernardyńskim jutro, t. j. 
w piątek o godz, 3-ej po południu Śpie- 
wane będą: Stacye męki Pańskiej. Kazanie 
pasyjne głosić będzie ks. Tiakor. 

Wybory. J. W. Gubernator radomsk: 
podaje do wiadomości interesowanych, że 
na mocy pozwolenia Głównego Naczelnika 
kraju w d, 25 maja r. b. odbywać się będą 
w Dyrekcyi szczegółowej Tow. Kredyto- 
wego Ziemskiego wybory do władz tej po- 
ważnej instytucyi ziemiańskiej. 

Sprawa udzielania zapomogi urzędni- 
kom Tow. Kredytowego Ziemskiego z fun- 
duszów instytucyi jest na dobrej drodze 
i prawdopodobnie zakceptowaną będzie już 
wr.b. na ogólnem zebraniu władz Tow. 
w Warszawie. 


Dla kupców i przemysłowców ! Dowia- 
dujemy się, żę w przyszłości zarządy po- 
cztowe przyjmować będą korespondencye 
na zaliczenia do 300 rs. Życzyć by tylko 
należało, ażeby dogodność ta, na którą 
oczekuje niezawodnie Świat nusz handlowy 
i przemysłowy, wprowadzoną była w nie- 
długim czasie. 

Koncert Sławiańskiego. Wkrótce w 
mieście naszem na estradzie koncertowej w 
sBli resursy popisywać się będzie słynny 
ruski chór śpiewaków pod kierunkiem 
p. Sławiańskiego. 

Chór ten, złożony z kilkudziesięciu gło- 
sów, nietylko w Rosyi, ale i zagranicą cie 
szył się dużem powodzeniem i zasłużonem 
uznaniem. 

Towarzystwo śpiewackie p. Sławiańskie- 
go gości obecnie w Piotrkowie, n najdalej za 
dni kilka wystąpi w Radomiu. 

Dla nemrodów. Według obowiązują 
cych w Królestwie Polskiem przepisów w 


wą ze względu na przypuszczenie płynnego 
stanu wnętrza ziemi. Chociaż bowiem wy- 
buchy wulkaniczne sprowadzają nas na 
takie przypuszczenie, badania jednak do- 
wiodły, że gęstość zlemi wzrósta ku jej 
(Z tgo powa i 
tego powodu uczeni poczęli przypusz- 
czać, że jądro ziemi jest stałe, is ad płyn- 
ne. Hypoteza ta w Świecie naukowym ma 
najwięcej zwolenników. Pomimo nadzwy- 
czaj wysokiej temperatury ciału składające 
kodzie pozostawać w stanie 
stałym z powodu potężnego ciśnienia, pod 
jakiem znajdują się one. Wiadomo bowiem 
zfizyki, iż przy powiększeniu ciśnienia 
temperatura topienia ciał stałych zwiększa 
pay im cii caieł At rr tym 
temperatury stopie- 
nia ciała twardego 
Nie będę przytaczał wielu rozmaitych 
dowodów na poparcie zdania, że jądro zi 
mi jest stałe, Dodam tylko, że nieprzeczy 
temu zdaniu fakt, iż podczas działania 
wulkanu wylatuje płynna lawa, gdyż wła- 
śnie ciała, wyrzucane z otworów wulkani 
cznych są pozbawione ciśnienia ziemi. 
jaż bo rzeczywiście los_ nie sprzyja na- 
szym badaniom astronomicznym. Tak. 
sierpnia roku zeszlego, jak i 28 stycznia r. 
b. podczas całkowitego zaćmienia księżyca 


złośliwe chmury zakryły księżyc przed po- | część Europy. 


mtacyi asekuracyjnych rozpocząć ma czyn- 


d. 27 b. m. kończy się połowanie na zają- 
ce, głuszcze, cietrzewie, jarząbki i kuropa- 
twy. Przerwa ta w polowaniu trwać będzie 
do 13 sierpnia r, b, > 

Według danych urzędowych w obrębie 
gubernii radomskiej praktykować ma w r. 
b. 46 lekarzy. Istotnie, że bardzo niewielu 
w s.osunku do zaludnienia naszej okolicy. 

Z ruchu ludności m. Radomia. W ciągu 
ubiegłego tygodnia urodziło się wyznania 
czy msko katolickiego: chłopców 10, dziew- 
cząt 7, razem 17; zmarło mężczyzn 8, 
kobiet 8, razem 16. 

Czytelnia dla kobiet. Za wzorem War- 
szawy i w mieście naszem powstać ma w 
niedługim czasie czytelnia specyalnie dla 
kobiet. 

Założycielka jej oblicza: że przy spo- 
rym wyborze dzieł odpowiednich. „Ozytel- 
nia dla kobiet cieszyć się moża wcale nie- 
złem powodzeniem w Radomiu. 

Powodzenia tego życzymy z całej duszy. 

Nowy skład żelaza. Niebawem w mie- 
$cie naszem otworzony będzie nowy skład 
żelaza, którego właścicielem i kierowni- 


kiem będzie znana już Radomiowi i okoli- 
ty firma p. Arnekkera. 

Łez to, jeżeli się nie mylimy, pierw= 
roda lopiero w Radoiniu skład żelaza chrze- 

Jański, któremu życzymy powodzenia i 
pomyślnego rozwoju. 

Odbieramy następujące pismo: „Wła- 
ściciele domów, sąsiadujących z ulicą No- 
wą, Śnieg z dziedzińców swoich wywożą 
ja ulicg wspomnianą. Ponieważ ulica ta 
jest wyższą od poziomu domów, przy niej 
wzniesionych, podczas więc roztopów spo- 
dziewać się można nieprzyjemnego wcale. 
zalewania mieszkań parterowych, Oraz u- 
tradnienia komunikacyi, 

Nadto w razie roztopów na największą 
niewygodę narażone być mogą dzieci, 
uczęszczające do szkoły, znajdującej się 
przy tejże ulicy". 

Mieszkaniec ul. Nowej. 

Otrucie. Z soboty na niedzielę w nocy, 
zdolny majster stolarski, L. G., otruł.się 
kwasem siarczanym. 

Przyczyną targnięcia się na swe życie 
były podobno niepowodzenia i kłopoty ma- 
teryalne, którym L. G. wobec wysokiego 
ogólnego zastoju zapobiedz nie mógł. 

Młody, bo liczący zaledwie lat 26, war- 
sztat swój prowadził postępowo i niedawno 
jeszcze, w nadziei rozwinięcia interesu, 
sprowadził modele i rysunki z Paryża, jako 
wzory do projektowanych robót. 

Pogrzeb nieszczęśliwego rzemieślnika od-. 
był się w poniedziałek: ubiegły. 


Nek rologia. 


W. sobotę, dnia 25-go lutego r.b. 
odbędzie się o godzinie 91, rano 
w kościele _po-Beruardyńskim w 
Radomiu nabożeństwo żałobne za 
duszę ś.p. Anieli z ie: 
skieh  Wilkoszewskiej —na 
które zaprasza się krewnych pzyjaciół i 
znajomych. 


żądliwością naszego wzroku, Wprawdzie 
zaćmienia księżyca przedstawiają bardzo 
mały interes naukowy i nie przedstawiają 
również tak wspanialego zjawiska, jakiem 
jest zaćmienie słońca, Ci jednak, o w po- 
myślnych warunkach oglądali zaćmienie 
księżyca, podziwiają łagodny kolor czer- 
wony, jaki przybiera tarcza kiężyca po 
całkowitem pogrążeniu się jego w cień zie- 
mi. Ta bowiem ostatnia, korzystając ze 
swego położenia między słońcem a księży 
cem, zabiera tkie promienie dla sie- 
bie i zasłania sobą słońce. 

Lecz sprawiedliwe i dobroczynne słonko 
wynagradza to kaiężycowi w ten sposób, 
że posyła mu swoje promienie, pochodzące 
z załamania (refrakcyi), a to w ten sposób, 
że np. pewien promień styczny do ziemi 
zamiast iść w kierunku prostej linii w prze” 
stworza niebieskie, załamuje się w atmo- 
sferze ziemskiej czyli nachyla się w takim 


A. teraz, czytelniku, zejdźmy z między- 


o | światowych przestrzeni przyjrzyjmy się 


innym zjawiskom, odbywającym się na 
ziemi, a które w roku zeszłym zatrwożyły 


Teatr. W niedługim czasie zjeżdża do 
nas p. Sarnowski z towarzystwem drama- 
cznem, znane już Radomiowi z zeszłoro- 
canego pobytu, znacznie powiększonem w 
personelu komedyi i dramatu 

Jak dowiadujemy się, p. Sarnowski, pra- 
gnąc Iść za ogólnem dążeniem i nawoływa 
miem prasy warszawskiej, zamierza wy- 
stawiać tylko utwory oryginalne a więc 
komedye, dramaty i sztuki ludowe auto- 
rów polskich. 

Przedstawienia towarzystwo dramaty- 
czne p. Sarnowskiego rozpocznie w mieście 
naszem komedys senzucyjną M, Bałuckie- 
go, p.t. „Nowy Dziennik”, nie graną je- 
sztze ani w Warszawie, ani na żadnej sce 
nie prowincyonalnej. 

Zaznaczyć musimy, że p. 8., idąc wła- 
śnie za głosem opinii publicznej, gistwszy 
z dyrektorów teatrów prowincyonalnyc! 
robi tak zasadniczy zwrot w kierownictwie 
sceny, od którego nie odstąpi, jeżeli, w co 
wątpić nie trzeba, publiczność nasza, poj - 
mując doniosłość onego, zechce popierać 
autorów i artystów polskich. 

Nowy ten kierunek, jaki p. Sarnowski 
nadać pragnie teatrowi prowincyonainemu, 
witamy jako zapowiedź pomyślną dla roz- 
woju sceny ojczystej i mamy nadzieję, że 
zwrot ten, wielce pożądany i ze wszech 
miur sympatyczny, publiczność nasza bę- 
dzie umiała należycie ocenić. 

7 koncertu. Na brak rozrywek mu- 
zycznych uskarżać się w Radomiu nie mo- 
mi, Jeden koncert we czwartek, dragi 
w niedzielę, a co rzęcz dziwniejsza, za ka- 
żnym razem sala była dosyć pełna. Szeze- 
adlnie na koncercie niedzielnym pea 


ność, zgromadziła się licznie i jeżeli sądzić 
z p IWcdyh oklaskór |, była mocno zado- 
woloną. 


Powodzenie takie przypisać należy praw- 
dopodobnie urozmaiconemu programowi: 
był śpiew, fortepian, skrzypce, a oprócz 
występów salonowych i ansamble wokalne. 

Z ansamblów pierwszą była serenada 
Braga, wykonanie której więcej bawiło 
czy, niż uszy,Trzy bowiem damy, ubrane 
w bieli, nęciły dość przyjemnym widokiem. 
Niestety jednak strona muzykalna pozo- 
stawiała bardzo wiele do życzenia. Bar- 
dziej nas zadowolił duet Rubinstejna, wy- 
konany przez koncertanta i p. A, Dąbrow- 
ską, zć współudzisłem p. Szenk. P. Grąb- 
czewski vdśpiewał dosyć poprawnie kilka 
utworów. Jest to artysta dosyć młody, 
przed którym przyszłość stoi otworem, te- 
raźniejszość zaś przedstawia dość dobrą 
szkołę i przyjemny, choć bardzo jeszcze 
surowy i niewyrobiony głos barytonowy. 
- Prawdziwe natomiast uznanie należy się 
p. Szenk, która ze względów koleżeństwa 
zdecydowała się grać na fortepianie przed 
potowym — który mógłby dosługiwać się 
emerytury w Piszezacu lub Koziej Wólce. 

Kto choć trochę muzykalny, może od- 
czuć cierpienie artystki, która grając na 


; podobnym insteumencie, musiała przecho- 
| dzić tortury duszy — jeżeli już pominiemy 

narażanie na szwank sławy arty ś 
Nie dziw więc, że pierwsza produkcya p. 
Szenk (wale z „Fausta* Gounód'a w ukła- 
dzie Liszta) nie wywołał należytego wra- 
żenia. Lefiej znacznie wyszło Largetto 
z 2go koncertu Szopena. Pogodziła się 
widocznie artystka ze smutnym klawikor- 
dem, bo i następnie Gawotta Bacha (w u- 
kładzie Saint-Sensa) odegrała tak efekto- 
wnie, że publiczność natarczywie domagać 
się zaczęła nadprogramowego utworu — 
P.S. wykonała wtedy nokturn Szopena 
(6. moli, w którym ujawniła wiele poczyi. 
Szczególnie podobuło nam się wykonanie 
drugiej części nocturnu. 

Oprócz powyższych osób przyjęła w kon- 
cercie udział p. H. Dąbrowska, O grze jej, 
jako. prawdopodobnie amatorki na polu 
muzyki, nie wspominalibyśmy, gdyby nie 
wielkie niedokładności w wykonaniu jedy- 
nej kompozycyi, jaką słyszeliśmy a miano- 
wicie w tak łatwej „Sctne de Ballet" Be- 
riota. Niektóre części tego utworu były 
opuszczone, inne znów odegrane bardzo 
niedbale. 

Przytem fortepian (p. A, Dąbrowska) po- 
dobnież artystycznie wtorował skrzypcom. 

Przy takiem wykonaniu sam Beriot — 
gdyby żył — nie poznałby swego utworu. 

Czyżby p. H. miała lekceważyć publicz- 
ność radomską i jej wykształcenie muzy- 
kalne? A może i słusznie, bo cóż aciyły 
owa przeciągłe oklaski po grze p. H. D.? 

Phte. 


Z okolicy. 


Jarmark w Skaryszewie kiedyś był 
świetny— tegoroczny, przy ogólnym zasto- 
ju i powszechnej biedzie, smutne robił 
wrażenie. Zresztą jarmarki skaryszewskie 
od lat już kilku straciły wiele na swym 
tradycyjnym charakterze i uroku. 

Dziesięć lat temu jeszcze, mała osada, 
wrzała życiem i niezwykłym ruchem, a 
Jiezba sklepów, restanracyj, kawiarń i 
nych magazynów, przez parę dni nadawała 
Skaryszewowi charakter dość dużego mia- 
steczka. W kilku, a nawet. kilkunastu 


sklepach widziałeś kupców z Rosyi z ka- 
wiorem, rybami suszonemi, samowarami i 
innemi towarami ruskiemi, kupcówz War- 
szawy, Lublina a nawet_ z zagranicj; w 
r.b. nie ma ich wcale, gdyż ponoszone 
straty przez lat kilua z rzędu odstręczyły 
ich na zawsze. 


mało, najwięcej dobrych włościańkie i 
t zw, mierzynek. 


M zg 

wiedziły Włochy północne, Szwajcaryę, 
i Francyg, zupisując się wszędzie straszne- 
mi klęskami. 

Nie będę tu opisywał znanego zjawiska; 
natomiast dotknę przepowiedni, jakoby 
poprzedzających wspomniane zjawiska. — 
Rzecz jasna, iż przepowiednie mogą być 
wynikiem tylko dokładnej znajomości bu- 
dowy wewnętrznej ziemi i tych sił uśpio- 
nych, które od czisu do czasu zrywają się 
ze spoczynku i druzgoczą wszystko, co na 
ziemi znajdują. W roku zeszłym zrobiły 
wrażenie przepowiednie Rud. Falba, tem- 
bardziej że one dotyczyły nić 
ziemi, lecz i burz, huraganów itp. W roku 
też zeszłym teorye Falba stały się dopiero 
więcej znane, aczkolwiek wypowiadał on 
je w różnych pracach od r. 1869. 


Gut przypseje trzęsienia ziemi diet 
ieskich, głównie zaś kiężyca. 


a (sj niel 
yśl tę rozwinął pierwej jeszcz, bo w r. 
1863, A. ny: sj 

_ Tem ostatni, przypuszczając, iż wnętrze 
ziemi z powodu wysokiej temperatury jest 
w stanie płynnym, sądził, że wewnętrzna 
ta masa płynna musi ulegać wpływom 
przyciągającym księżyca i słońca, podobnie 
jak woda w oceanach. Wiadomo bowiem, 
iż zjawiska przypływu i odpływu morza 
powstają skutkiem działania księżyca, który 
przyciąga zarówno stałe lądy, jak i wody; 
Jecz te ostatnie ź powodu wielkiej riki: 


jlko trzęsień | 


wości swych cząstek iej przy- 
ciągania para i podnoszą się wzdłuż 

se południka, nad któ! księżyc się 
znaj kz Otóż w taki średb kid 
oddziaływać na płynną wewnętrzną ma- 
teryę naszej ziemi: msterya ta podnosi się, 
uderza o twardą skoru) 
wia właśnie trzęsienia ziemi. Falb również 
przypuszcza ognisto płynny stan wnętrza 
ziemi, same jednak trzęsienia Otis 0 
A inaczej. Podług niego materya 

łynna przez przyciąganie księżyca dostaje 
się do kanałów i szczelin skorupy, tam 
stygnie i podczas tego oziębienia się spra- 


wia wstrząśnienia. 
Dla tego też niewiele wiary da- 
„ wać teoryom Falba, który zresztą tyle jest. 


| ostrożnym, że przepowiednie swoje stawia 
| ogólnikowo, unikając ścisłych pi 
czasu i miejsca przepowiadanego zjawiska, 
Ogólnikowe zaś przepowiednie dj 
mogą sprawdzać ze względu na 
trzęsień ziemi. Jeszcze Humboldt twier- 
dził, że ziemia kaźdej chwili trzęsie: się 
w którymkolwiek punkcie; a Kluge w cią- 
gu lat 7 (od 1850—1857) naliczył 4,620 
trzęsień, zatem prawie dwa na dol 

Jeżeliś, czytelniku, jeszcze nie zm 
ny, to_opowiem ci jaka teorya trzęsień 
uchodzi w nauce, zanajprawdopodobniejszą, 

Czyś słyszał o wybuchach kotłów paro- 
wych? Przypuszczam, że wiadómo o, iż, 


| woźnicą szkapiną, albo, co gorsza jeszcze 


ziemską i spra” ; 


Kupujących było wielu, lecz brak było | 
Pknik materyslu. Kupcy z Gal 
cyi płaciliby ź chęcią za konia doborowego, 
beż blędu, do 450 rs , lecz żądanych było 
bardzo mało. y 

Konie ruskie osiągały od 200 do 230 
rs, za sztukę Dobre wierzchowce płacono 
od 150 do 300 rs, fornalki dobre do 200 
rs., cugowe 375, 400 do 500 rs za purę, 
stosownie do piękności okazów, kucyki do 
100 rs, za parę, włościańskie dobre do 250 
rs. za parę, t.zw. mierzynki ra, 80 do 100 
ra. za parę. 

Powśżechni 
konie wier: 
eo Gal 4 iono śliczną klacz, mie- 

Do Galicyi zakupio! , Mie 
rzynkę z Podczaszej Woli, czwórkę p. Wolifa 
ż Regnows (w pow. rawskim) za 900 rs. 
isiwą, świetną klacz p. Domaszewskiego 
ze Szwejk (w pów. rawskim), za którą zd: 

no 450 rs. 

Parę dobrych wołów rs. 200, 
230 do 250 rs. Nierogaciznę r. 14, 20, 30, 
50, 60 do 80 rs. b rez stosownie do 
wielkości i utuczenia: 

Jarmarki skaryszewskie, sądząc ż tego- 
rocznego, przybierają stanowczo charakter 
włościański. 


Trzeciego dnia skaryszewskiego jarmar- 
ku jeden z włościan, nie mogąc sprzedać 
pury swych koni, przywiązał takowe u wo: 
zu i sam poszedł porobić drobne syrawun- 
ki, Po wd ay aj Św Wy nie kre 
Szczęściem dowiaduje swych towa- 
rzyszy, że parę podobnych koni jacyś ży- 
dzi ku Radomiowi prowadziłi. Pożycza 
sobie konia i rzeczywiście dopędza zło- 
dziei już pod Renoir Złodzieje ob- 
cinają ukradzione konie, a sami zmykają 
na saniach. Konie dozy” biegną za 84- 
niami 1 dopiero jadący od Radomia wło- 
ścianin na krzyk poszkodowanego zatrzy- 
muje sprawców kradzieży, Ci niewiele my 

uciekają w pole, zostawiając tak swoje 
jak i kradzione konie. Wszystko to przy- 
prowadzone zostało do Skaryszewa, 4 ua 
saniach znaleziono kilka wytrychów i in- 
nych złodziejskich narzędzi. Szkoda, że 
sainych pi jów nie złapano. 


Z Sandomierza korespondent nasz pi- 


uwago zwracały na siebie 
owe z wzorowej stajni p. 
[OWA 


SZE; 

O ile letnią porą życie. w naszem mie- 
ście jest przyjemne, 6 tyle zimą nieznośne. 
A jednakowoż wiele grogłoby być inaczej, 
gdyby ludzie podjęli cokolwiek walki z 
przyrodą i przypatrzyli się, jakto miąsta 
wyglądają, które zasmakowały w jakimś 
porządku społecznym. 

A najprzód — jesteśmy najmniej przez 
6 miesięcy, o ile dobrotliwy księżyc nie 
przychodzi nam w pomoc, przymuszeni po 
ciemnych ulicach i dziurawych brukach 
potykać się na każdym kroku, 4 często 
podczas bardzo już ciemnej nocy natknąć 
się na jakąś drzemiącą wraz ze Swoim 


„ przez co prężność 
iejsza się i niebezpie- 
jż wystaw sobie Szan. 
02, ych ads nasza przedstawia 

sum kociół parowy, tylko bez sztu- 
cznych klap bezyieczeństwa. Wiadomo, że 
woda z powierzchni ziemi płynie w głąb 
jej, przez pory skał dostaje się do głęb- 
szych warstw, gdzie znajduje wysoką tem- 
peraturę. Wtedy woda zamienia się w pa- 
rę wodną. Gdy ta para dojdzie do wysokiej 
prężności, wtedy, prąc z wielką siłą na 
otaczające ją skały, chce wydobyć sięz nie- 
miłego więzienia i wtedy sprawia wstrzą- 
śnienia i łoskot podziemny. Jeźcii parze 
wodnej mie uda się wydobyć na $wiątło 
dzienne, to po wstrząśnieniach i zmianich 
w układzie skał mogą się wytworzyć dla 
ka) ri? przy których ona może się 

, 2 Często para wodna jest 

wodem wybuchów włkanieztych SRA l 


ma wóz, stojący w drodze, lub też wleść 
w kupę uskrzybakego /blota, z którego 
wycofując się, można obuwie pogubić, 

Jakto, powie ktoś, Sandomierz, pierw- 
sze miasto w guberti po Radomiu | mią. 
łoby być nie oświetlane! 

A mó, oświetlane to ono jest, jeżeli mi. 
gocące się ogniki w jedenastu lutarniaci 
ź zakoponem szkłem, można nazwać 
oświetleniem, Tak, w ćałem mieście jest 
11 latarń. Możaa mieć pojęcie o oświetle- 
nin grodu, kiedy na ów obszerny rynek 
przypada 4 latarnie, t. j na każdy naro- 
źnik po jednej, a reszta rozdziela się ną 
4 ulice. 

Nie lepiej ma się z oświetleniem scho- 
dów po domach. Sprawa ta była jaż wie- 
lokrotaie w pismach podnoszona; ża każdą 
razą następuje surowy nakaz poli 
(nie wątpimy, że i teraz nastąpi) oś 
nia schodów, ale, albo się też na tym na- 
kazie kończy, ulbo na razie schody są 
oświetlone, lecz po miesiącu a najdalej 
dwóch, Światelka pomału znikają i na- 
stępuje pierwotny imułomiejski porządek. 
o ile mi wiadomo, jest wszystkiego dwoje 
schodów w całem imieście oświetlanych. 


Ale daleko gorsze jest nasze położenie 
2 nastaniem nąć (eźmy taką zimę np, 
jak tegoroczna, Przy ciągłych zamieciach 
miasto od czasu do czasu bywa przez noc 
zasypywane śniegiem wyżej kolan. Nikt 
przecież nie myśli o tem, żeby ścieżki po- 
umiatać. A przecież to i po wsiach tak się 
dzieje, że każda buba, gdy rano wstanie 

jrzy zaspy śnieżne, obmiecie przed do- 
mem, ale nie tylko przed domem — i w 
podwórzu poumiata przejścia to do studni, 
to do obory; w naszem mieście to nawet 
takiego poczucia porządku nie ma. Pierw- 
si przodownicy, co drogę torują i Śnieg 
nogami ugniatają, są to służące, biegające 
ża domowemi sprawunkami, następnie 
dzieci starsze i młodsze, zdążające do 
szkół, a za niemi nauczyciele i różni pra- 
townicy do składu nauczycielskiego na- 
leżący. Urzędnicy, gdy idą do swych zajęć 
0 daleko późniejszaj porze, mają już dro- 
[> udeptaną i pojęcia nie mają, jak to 
yło 0 7-ej a nawet jeszcze o 8-ej godzinie 
na ulicy. 

Ależ znowu obfite śniegi, jak np. w tym 
roku, nie są ani żadnem złem, ani też tak 
uciążliwe dla ludzi, gdy zechcą je tam, 
gle im zawadzają, ująć w śwe karby. 

)wszem, mamy dobrą sannę, a przejechać 
się sankami, to należy do rozrywki. Otóż 
właśnie ta sanna, to znowu dla nas staje 
się niebezpieczeństwem, które nam na ku- 
źdym kroku gruzi, a to z tego powodu, 
że n nas jest często ten chwalebny zw. 
jeździć bez dzwonków alba gruchawek. 
To też głównie. grozi nam. niebezpieczeń 
stwo od sani chłopskich, bosych, ciągnio - 
nych bosymi rumakami, a nadto różnych 
miejskich i podmiejskich furmanów. Tuki 
skwipaż sunie się tak cicho, z takim bi 


tek prężności pary wodnej wylatują w gó- 
rg kamienie, popioły. A wtedy krtr wii 
kanu jest jakby klapa bezpieczeństwa 
kotła ziemskiego. Zauważono już dawno, 
że trzęsienia ziemi poprzedzają wybuchy 
wulkaniczne i że trzęsienia ziemi ustają, 
skoro otworzy się wulkan, Na poparcie tej 
kj Lies bolt fukt, iż wybuchy 
e k kosz 

wis w lekoki morza czai pra 
"Tak się przedstawia najnowsza teorya 
hop o trzęsieniach ziemi, czyli jam 


Ozy hopoteza ta utrzyma się wobec mo- 
źliwych nowych zdobyczy nauki, trudno 
przesądzać. My, czytelniku, możemy tylko 
się dziwić, jak ua Świecie jest dużo rzeczy 
do poznania. Nie wińmy jednak uczonych: 
wszystkie kwestye, poruszone przez nas 
a zaledwie od 20—30 lat są lepiej 


A nauka postępuje, doskonalą się przy- 
rządy naukowe, ulepszają się Tietody Ria 
dań, wreszcie poznajemy wiele nieznanych 
dotąd faktów. Wobec tego wciąż możemy 
spodziewać się nowych” odkryć — a moiin 
obowiązkiem będzie od czasu do czasu po- 
R) sięz Wami Szan. czytelnicy, no- 

mi wiadomościani, rozumie jeżeli 
zechcecie mniesłuchać, 7% 


W. M. 


gsim spokojem po śniegu, że ani sięniespo- 
dziejesz, gdy ci dyszel w grzbiet: zajedzie 


końskie, to na bok cię odrzuci. Winowajca 
zaś, jak gdyby go to nic nie obchodziło, 
nawet na ciebie się nie obejrzy, u potar- 
ok lejcami i — wiska - wiska! mknie 


ej. 
Jeżeliś tylko trochę poturbówany z0- 
stał i obyło się bez większego uszkodze- 
nia, to podziękuj swemu aniołowi stróżowi 
za opiekę, a w przyszłości bądź ostroż- 
nejszym a raczej czajniejszym. To też, 
idąc przez miasto, trzeba się, jak wilk 
_ podkradający się pod oborę, oglądać i 
_ pilnować, żeby czasem dyszel od sanl po 
żebrach cię nie połechotał. 
A teraz idziemy dalej. 
Jakto? zapyta mnie czytelnik, czy to je- 


my się tak rozmichali na dobre, toby da- 
leko było do końca a możebyśmy aż do 
lata dosiągnęli. Ale ponieważ przyrze- 
kliśmy tylko o zimowym sezonie pi 
przeto na jednym jeszcze się punkcie z4 
trzymamy. 
"_ Przypuśćmy, że nastaje odwilż, śniegi 
(jak już było w tym roku i jeszcze 
ie nieraz), robi się woda, mokro, a 
w nocy schwyci mróz i powstaje straszna 
(  gołoledź Tu dopiero grozi na każdym 
kroku niebezpieczeństwo. Póki się brnęło 
w zaspach Śniegu, to jeszcze bagatela w 
porównaniu z taką ślizgawicą; tam można 
było przemoczyć obuwie, nabawić się ka- 
_ taru, kaszlu i tym podobnych drobnych 


dolegliwości, Ale olei, t grozi bardzo 
| poważnymi wypadkami: upadnięciem, zła- 
.._ maniem ręki lub nogi a w następstwie 
m jeszcze czem gorszem. Czy myślisz czytel- 


niku, że przynajmniej w tym razie coś się 
| robi? Bynsjmniej, Ani jednej ścieżki nikt 
mie wysypie, ani jednej garści piasku lub 
popiołu nikt nie wyrzuci, żeby trochę śliz- 
'_ gawieg zneutralizować. Przepraszam, wła- 

© Śnie przychodzi mi na myśl, że coś się 


Pamiętam, przed trzema czyli może 

czterema laty, podczas takiej strasznej go 
łoledzi, kiedy to ludziska dorośli i dzieci 
kładli sięsjak żaby na ziemię, ówczts- 
ny prezydent kazał miejskiej służbie 
wysypać sobie ściezkę od swego mie- 
szkania do ratusza! No i słusznie, dokąd 
komu potrzeba iść, niech sobie każe pia- 
skiem drogę utorować, Ale to znowu nie 
każdego stanie Da to. 
__ Wpadam właśnie na pomysł, który 
może okazałby się. praktycznym, a mia- 
nowicie, gdyby tak każdy mieszkaniec za 
opatrzył się na zimę w torbę płócienną, 
napełnił Hy w potrzebie piaskiem lub po- 
piołem iidąc po takiej gołoledzi, przed 
Siebie wyrzucał Il 

Nam już przychodzi brać się na różne 
sposoby. A jeszcze trzeba wiedzieć jaki to 
teren ma jdomierz, dziesięć kroków 
nie idziesz równo, ale ciągle w ewolucyach, 
albo z góry ulbo pod górę. Chodź tu te- 
raz po takich lodowcach. 

u was liny tray szyja - 
palność, staóże porządku publicznego! Mu- 
__nicypalność jest i Wa porządku sq, k R 
przewracają, się, ale zapatrują się na 
rzeczy z Rar GGShAEnAGh stanowiska”: 
oda się, to się podniesie, otrzepie i 


W końcu pozwalamy sobie zrobić za- 


«ak tanie, rzepisy, odnoszące się do po- 
Do padaka ui ach, ionach i podwórzach, 
istnieją tylko dla dużych miast Bynaj- 
my: waiej,” one są dla wszystkich równe, lecz 
| władze po małych miastach, do których 
_ utrzymanie porządku publicznego należy, 
albo ich nie znają, albo też znać nie chcą, 
| albo też, gdzie oich własną wygodę nie 


chodzi, najobojętniej na wszystko patrzą. 


jY 


4 kraju. 


W Warszawie. Dnia 15 b. m. po długich 

_ i ciężkieh cierpieniach zamknęła powieki $, 
p. Florentyna z Jaworskieh Wiślicka, mał- 
żonka Adama Wiśliekiego, redaktora „Prze- 
glądu tygodniowego". — W salach zarobko- 
wych imienia Staszyca w oddziale męzkim 
prowadzone będzie ; stolarstwo, szewctwo, 

1 krawiectwo, wyplatanie mebli, wyrób za- 
bawek; w oddziale dla kobiet: pranie bieli- 
any, szycie, wyroby wełniane itd, — Przy 
Tow. muzycznem zorganizowaną będzie ot- 
— W sekoi trzeciej Tow. popierania 


szcze nie wszystko? Bynajmniej, a gdybyś | 


i w szczęśliwym razie, jeśli nie pod kopyta | 


przem. ihandlu utworzyło się kółko chemi- 
ków. Do utworzenia. sekcyi przyczynił się 
p. Wł. Lepert — P. Sokołowski z Huma- 
nia nadesłał na ręce „Kuryera warszawskie- 
go* rs. 120, zebrane drogą składki, na ta- 
blicę pamiątkową dla J. |. Kraszewskiego. 
Muzeum etnograficzne przy ogrodzie zoolo- 
gicznym, otwarte będzie d. 2 kwietnia r. b. 
"Teodor Rygier, artysta rzeźbiarz, twórca 
nagrodzonego modelu na pomnik Mickiewi 
©za, bawił w mieście naszem, — W War- 
szawie otworzoną będzie czwarta z rzędu 
pracownia bakteroologiczna dla użytku pu- 
bliczności i lekarzy. — Plany i przeróbki 
sali teatru Wielkiego są już podobno ukoń- 
czone. Przeróbka sali dokonywaną będzić 
w lecie r. b. — Uczniowie 6. p. Augustyna 
Szmurły podnieśli projekt wzniesienia po- 
mnika swemu zacnómu profesorowi. W dniu 
11 bolesny cios dotknął znakomitego poetę, 
Wiktora Gomulickiego — stracił bowiem 
dwoje ukochanych dzieci. Pieśniarzowi na- 
szemu i najzacniejszemu koledze ślemy ser- 
deczne współczucie. — Komitet Towarz. 
Osad rolnych postanowił przystąpić do za- 
łożenia przytułków dla małoletnich dziew- 
cząt, potrzebujących, opieki.— Grono lite- 
ratów i artystów z inicystywy „Kurycra 
warszawskiego” wspaniałą ucztą pożegnało 
4. 17 b. m. laureata-rzeźbiarza, Godebskie- 
go. Toasty wznosili Ols 


podnosi ważny 
projekt a mianowicie, ażeby przy możności 
otrzymania gotowego gmachu w Wielkiej 
Woli w rocznicę urodzin słynnego filantropa, 
Baudoina, urządzić tamże drugi przytułek 
dla niemowląt. Urzeczywistnienie projektu 
tego byłoby istotnie najwspanialszym po- 
mikiem uczczenia zasług zacnego kapłana. 

W Lublinie kasa przemysłowców w r. 
ub, liczyła 1.327 członków. Kapitał z dniem 
1 styeznia r. b. wynosił 53.584 rs. Na lo- 
kacyi procentowej kasa posiadała rs. 156.078 
rs,, w ciągu r. 1887 złożono 380.064 rs., 
odebrano 209.345 re., z końcem więc r. z. 
pozostało 267.396 rs, Obrót gotowizny w 
ciągu r. ub. dosięgał bardzo poważnej cy- 
fry bo 1,867.687 ms. Czysty zysk kasy wy- 
nosi 8.969 rs. Prezósem instytucyi jedno- 
głośnie obrano p. Edwarda Krause, członka 


Na zjazd młynarski w Mo- 
ztąd firma braci Krausse 
zaproszenie, — Z przytułku Wizytkowskiego 
korzysta 20 do 30 biedaków. — Zmarł tu 
6, p. Franciszek Koźmiński, prof. języków 
starożytnych, człowiek zacny, dzielny peda- 
gog i prawy obywatel kraju. 

W Kielcach. Sąd okręgowy tamtejszy 
skazał Icka Bergera z Wodzisławia na osie- 
dlenie w Syberyi za puszczanie w obieg 
fałszywych dwudziestopięciorubluwek. 

W Grójcu Tow. zaliczkowo-wkadowe li- 
czy 277 członków z kapitałem ra, 16.736. 
Kasa depozytowa posiada obcych kapitałów 
14.443 rs. W roku ub. spłacono weksli za 
28.325 rs. Z kredytu Tow. korzystało 54 
ziemian na sumę 18.900 ra., 27 przemysłow- 
ców na 6.960 rs., 25 urzędników na 5.835 
rs., 24 rzemieślników na 4.530 rs., 32 wło- 
ścian na 5.175 rs. i kupców 42 na 7.860 
rs. Pundusż zapasowy Tow. obejmuje ró. 
5.230. 

W Płocku Tow. kr. miejskie przyznało 
od. m. lipca r. z. do 5 lut. r. b. pożyczek na 
ogólną sumę 500.000 ra. — „Korespondent 
Płocki* ma nadzieję, że wkrótce założone 
zostaną kasy pożyczkowe w Płocku i Li 
pnie, gdyż sukcesorowie 4. p. Sierakowskicj 
po wygraniu sprawy na cel powyższy i na 
inne instytucye dobroczynne zobowiązali 
się przeznaczyć ra, 100.000. Ponieważ wy- 
grali — niechże więc zobowiązania dotrzy- 
mają. aj 

W Kaliszu organ miejscowy w gorących 
słowach podnosi projekt urządzenia odczy- 
tów na cel dobroczynny. Cieszy nas, że pro- 
wineya się rusza i to w kierunku najbar- 
dziej dodatnim i sympatycznym. — W re- 
sursie miejscowej odbyło się w ubiegłą so- 
botę posiedzenie wyborcze. — Dyrekcya 
szczegółowa kaliska wystawia w miesiącu 
lutym 97 majątków na sprzed: 

W Sieradzu teatr amatorski i bal przy- 
niosły 800 rs. na eel dobroczynny !! 

W Łodzi nakładem i staraniem współ- 
pracowników „Dziennika Łódzkiego” wyj- 
dzie na r. 1889 kalendarz, który niewątpli- 
wie odpowie nie tylko potrzebom miasta 
i okolicy, ale i wogóle będzie pożądaną in- 
formacyą dla każdego. Wydawnietwu temu, 


jako podjętemu przez ludzi specyalnych, 
życzymy serdecznie powodzenia. — Syno- 
wie i córki Melipomeny niemieckiej otrzy- 


małi z Berlina sto marek na koszta podróży, | 


Drogą składki zebrano tu rs, 135 na rzecz 


niezamożnych uczniów gimnażyum piotr- | 


kowskiego. W teatrze Victoryn wystawiono 
tu z wielkiem powodzeniem komedyę K. 
Zalewskiego p. t. „Małżeństwo Apfel". — 
Pokazała się ta nosacizna u koni.— Zwy- 
czajne ogólne zebrania odbywać się będą : 


"Tow. kredytowego m. Łodzi d. 13 marca | 


i akcyonaryuszów banku hanl. łodz. d. 15 
kwietnia. — Władza policyjno-lekarska po- 


ia RO RRONO Aaaa AJM" ioanaj. wisdomośi, 44 w Kaaódanyt(e- 


wania się praktyką lekarską felezerom. 
iałym stoku władzo ukcyzne po- 

ciągnęły do odpowiedzialności p. Silber- 
blutta, fabrykanta tytuniu, za naklejanie 
banderoli ceny niższej na wyroby droższe. 
Straty skarbu obliczają na 90.000 rs. 

W Chylinie (pow. chełmski) zgorzała go- 
zeluja p. Olędzkiego. 
— 


Ze świata. 


ętkawą "świetność 
e p. K. mo- 
zarówno z moral- 
bene- 


się a jego b © 
o przedziawionia. 


lie zadow olonj 
finansowych; 


„Halka* w Pr 
kalno-dramaticzeskij krużok: zamierza wysta- 


łka” iła starania, 
scenicznym. ko 


się wystawa hy- 
gieniezno- Sp przyrodni Pm ki 

Rzeczy polskie zagranicą. Pani rzata 
aradownka, z dome  Gadboi, przełośyła ua 
język francuzki piękne „Szkice« Adama Szy- 
mmańskiego i ogłosi je w fovua dos doux mon- 

Jen, 

"Taż sama autorka przełożyła „Bartka Hen- 
ryka Sienkiewicza, który wyjdzie niobawem w 
bibliotece powieści Ernesta Gilona w Vor- 
viers. Cztery inne nowele Sionkiewi 
ry sługa”, „Śzkice węglem”, „Za chlebem”, 

jamiętników nauczyciela poznańskiego”, zosta- 
ły | zęttówaczone na ęsy serbeki. przes 

ola Manojlowicza i wyszły w m Sadzie 

tp Pzipowestke Flonrika isnkiewicza” 
ke ( 


(pseudonim tłómaczu), 
pismo węgierskie „Ki 
monografię. młodego, 
JELEC 
na 
rpmekini Adama 
ogłosić drukiem. 
„Nemzeti Hi 


„Kiseke' zamieszcza 
dawno we Lwowie 


etira 
, : 
dA 


obrazek ma w prze- 
juche — Nach dem 


Wiednia 
eb 


zostan 
larska. Do tej chwili 


je pracuje. Fran- 
cyai rą udziału w wystawie. 
sagłkę i pmokotakę, órą wadia Sy 
otekę i pinokotokę, + Maryan 
Sokołow i, zasię sratęci b. rektor i 
rof. uniwersytetu gabinet archeologiczny prze- 
kos EJ nowego posta ki spf 

 Ratyński z Bochni otrzymał trzecią 
dą sa nerki pomałk Mosaria" w Wie- 
niu. 


kupił na li Pije AA e 
upił na lieytacyi anger, fal iapy, 
za sle. 380324. „Projekt więc, kupna tej Ba 
nej miejscowości na własność kraju, społzi 
na niezemi! 


Lieytacye. 

Dnia 23 lutego r. b, w zarządzie powia- 
tu radomskiego odbywać się będzie licyta- 
cya ns arendę propinacyi w majątku Stro- 
miec od sumy rs. 696. 

Dnia 29 lutego w zarządzie pow. iłże- 
skiego odbywać się będzie licytacya na 
arendę propinacyi w majątku. Rzeczniowie 
od sumy rs. 600. 

Dnia 6 marca r. b. w zarządzie leśnym 
zwoleńskim'a mianowicie w kancelaryi wój- 
tw gminy Miechów (pow. iłźecki) odbywać 
się będzie lieytacya na sprzedaż drzewa. 

Magistrat miasta Zawichosta podaje do 


go d. 6 marca r, b. odbywać się będzie li- 
€ytacya (in minus) w opieczętowanych de- 
klaracynch ua roboty miejskie na sumę 
rs. 207 kop. 22. 

Dnia 12 marca r. b. w zarządzie leśnym 
kozienickim w Augustowie odbywać się 
będzie lieytacya na sprzedaż drze 


Z gazet ruskich. 


„Wiestnik Jewropy* pomieszcza arty- 
kuł p.Jwana Janżał pod tytułem „„tobotnik 
fabryczny” w Rosyi środkowej i w Króle- 
stwie Polskiem*, w którym dochodzi do na- 
stępujących wniosków : 

1) Robotnik polski otrzymuje 
zapłatę, niż moskiewski (z wyjątkiem So- 
snowie); praca robotnika polskiego jest 
produkcyjniejsza, i sam on bardziej roz 
winięty od moskiewskiego; piśmienność 
zmaczniej się szerzy śród robotników pol- 
skich; większa samodzielność ich w porów- 
napiu z moskiewskimi objawia się w róż- 
nych instytucych samopomocy, zakładą- 
uych z początkowania własnego i własne- 
mi siłami tychże robotników polskich. 

2) Robotnik polski mniej w roku ma 
świąt, lecz wciągu dnia mniejszy liczbę 
godzin pracuje, mniej tedy praca szkodzi 
zdrowia, na czem przemysłowiec nie zgo- 
ła nie traci, lecz owszem zyskuje. 

3] Stosunek robotnika polskiego do 
pracodawcy jest normalniejszy i lepszy. 


Wiadomości polityczne. 


Obecne położenie polityczne Europy, nie 
bardzo określone, wyjaśnia w pewnej mie- 
rze „Nord brukselski, zaprzeczający wia- 
domościom, rozgłoszonym na wsze strony 
przez telegraf, o układach, mających na 
celu zawarcie przymierza z którymkolwiek 
z państw, dalej „Nord oświadcza dość 
kategorycznie, że Rosya chce zachować 
bezwzględną niezależność i zupełną swo- 
bodę akcyi i od zamiaru tego odstąpić nie 
może, 

Dalej jeszcze „Nord* zaznacza, że mowa 
ks, Bismarka nad Newą sprawiła mniej 
korzystne wrażenie, niż z początku mnie- 
mano. Przypomnienie mianowicie pzrez ks. 
Bismarcka niektórych faktów, obrażają- 
cych narodową miłość Rosyi, nie mogło 
sprawić dodatniego wrażenia, pomimo że 
charakter mowy jest pokojowy. 

Nadto pismo to, jak jaż niejednokrotnie 
wspominaliśmy, dokłudnie z Petersburga 
informowane, oświadcza, że jeeli mocar- 
stwa nie przystąpią do żadnego kroku 
zbiorowego w sprawie bułgarskiej, 
żać by należało, że potrójne przymierze 
jest zaporą do pokojowego załatwienia spra- 
wy iże w następstwie należałoby utwo- 
rzyć w Buropie przeciw wagę si 

„Standard* w korespondencyi z Wie- 
dnia, dotykając przedmiotu zawarcia przy- 
mierza, między innemi pisze: 

„Z otrzymanych tu wiodomości. zdaje 
się wynikać. że rokowania. w przedmiocie 
przymierza rusko-francuzkiego. dalej są 
posunięte, niż większa część opinii pu- 
blicznej przypuszcza. Zapownisją, że mię- 
dzy stronnictwami francuzkiemi nie za- 
chodzi żadna różnica zdań co do zasu 
lub zakresu traktatu, i że Francya wal 
się jedynie co do chwili, w której prz 
mierze powinno być zawartem. Francuz. 
sy negocyatorowie obawiają się nie bez 
powodu, że w skutek nadzwyczajnych 
Środków informacyi, jakiemi książe Bis- 
mark. rozporządza, Niemcy _ w 24 godzin 
po podpisaniu traktatu, dowiedzą się o 
nim, i że wtedy natychmiast rzucą się na 
Francyg*. 

„Politische Nachriehten* o obecnem po- 
łobeniu piszą: 


„Tego, co się: dzieje w głębokościach 
wód politycznych, ani zauważyć, ani oce- 
nić niepodobna. Tyle tylko powiedzieć 
miożna, że jeżeli oczekiwany po zastosówa- 
nych środkach leczniczych skutek nastąpi. 
nie będzie mógł długo ukryć się przed 
okiem niecierpliwie czekającej Bóoyi 
Im uporczywie) atoli sytuacya pozostaje w 
dotychczasowym stanie nieruchomym, tem 
natarczywiej nasuwa się podejrzenie, że 
choroba, którą dotknięty jest pokój euro- 
pejski, opiera się i obecnym. radykslnym 
środkom leczniczym i że się odtąd zbliża 
do ostatniego przesilenia. Dzisiejsza chwi- 
a rozwoju wielkiego zagadnienia dziejo- 
wego, jest fazą przejściową, nie dającą 
żadnej rękojmi trwałości”. 

„Nord. Allg. Ztę* pisze: 

„Podróż francużkiego ministra spraw 
zagranicznych do departamentu Górnych 
Alp, oraz przemowa, miant- przez niego 
w mieście Briancon, nazwanem przeż nie- 
go „naprzód wysuniętem *posterunkiem 
Francyi*, zwraca uwagę na stan militar- 
nych przygotowań Francyi na południo- 
wym wschodzie, które bacznie śledzą nie- 
tylko we Włoszech, lecz również w Szwaj- 
taryi. Tu ostatnia, którą mocno obchodzi 
kwestya neutralneści Sabaudyi, przycho- 
dzi do przekonaniu, że w mowie będąca 
sprawa w bliskiej przyszłości w nową wej- 
dzie fazę, ponieważ warunki strategiczne 
i cało położenie rzeczy w tamtych stro= 
mach ulegną wielkiej zmianie, wskutek 
budowy dróg żelaznych w nadgranicznych 
departamentach francuzkich: Ain i Jura. 
Położone na wschodnich stokach gór Jura 
miasto Gex, którego znaczenie, jako pun- 
ktu, górajtcego nad komanikacyami z Ge- 
newą i dalej, pojmował już pierwszy Bo- 
napatte, Stanie się niebawem węzłem 
„iróg żelaznych, a zarazem wielką wartość 
mającą pozycyą strategiczną, górującą nad 
terytoryum genewskiem i mogącą służyć 
za podstawę operacyjną dla akcyi zuczep- 
nej, wymierzonej w głąb Szwajcaryi. 

Ż Brukseli onegdaj donoszą: 

W obec rozszerzonych w ciągu ubiegłe- 
go tygodnia pogłosek o rozpoczęciu roko- 
wań dyplomatycznych w sprawie bułgar- 
Skiej i wyrażonych nadziei, że rokowania 
te dóprówadzą do pożądanych rezultatów, 
„Nord'* powiada: Wiadomości te wydają 
się przedwczesnemi. Prawdą jest, że po- 
między gabinetami odbywa się wymiana 
zdań, wszakże nie można jej zaewać je- 
Szcze rokowaniem. Jeżeli udzielono sobie 
przedwstępnych wyjaśnień, to trudności, 
jakie się przy tem wywiązały, nie pozwa- 
lają przewidywać, ażeby wyjaśnienia. te 
doprowadziły do pomyślnych rezultatów. 

"Toż samo pismo jeszoze pisze: Wszelkie 
pogłoski o tem, jukoby Rosya_ starała się 
o zawiązanie. pewnych sojuszów, nie. mają 
żadnej podstawy. Rosya pragnie i w przy- 
Szłości zachować sobie bezwzględną swo- 
bodg i niezawisłość akcji. 

W berlińskich kołach dyplomatycznych 
sądzą, że wskutek wymiany zdań pońię- 
dzy księciem Bismarkiem i hrabią Szuwa- 
łowem Rosyu wystosuje niebawem notę do 
wszystkich mocarstw, pódpisinych na 
traktacie berlińskim, w przedmiocie bez- 
prawnego wyboru księcia Ferdynanda ko- 

urskiego. Nota rzeczona zawczwie mo- 

carstwa, aby wystosowały do W. Porty 
wspólne przedstawienie, uzasadniające 
bezprawność tego wyboru. 

W tychże samych sferach zapewniają, 
że propozycye ruskie co do rozwiązania 
kwestyi bułgarskiej są bardzo pojednaw - 
czej natury. Zapi stanowczo, aby 
w rzędzie proponowanych środków była 
okupacya Bułgaryi. 

„(Gazeta Lwowska** zaprzecza jakoby do 
Krakowa wyjechała komisya celem zabez- 
pieczenia tamtejszej ry Mirza 

Posłowie hiszpański i holenderski w Pa- 
ryżu zapewniają, że ani Hiszpania, ani 
Holandya nie przystąpią do potrójnego 
przymierza, 

Zarząd Tow. Czerwonego Krzyżu we 
Włoszech otrzyzmał polecenie pogotowia. 

% Sun Remo wiadomości bardzo niepo- 
myślne, 

Na metyngu fenian i niezwyciężrnych 
w New Yorku postanowiono używać dyna- 
mitu, noża i żagwi na rzecz Itlandyi. Irunk 
Byrne przemawiał za zniesieniem doków 
w Liwerpoolu 


OCO0=- 
Redaktor i wydawca D* Rewoliński. 
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Kursa telegraficzne 


x gieldy warszawskiej 


| Żądano = końcem gieldy By] 
Za wekale kródkolerninncć | 
sa Beslin z 100 me. + 
w Lond, 1 
W Pai 106 f: 
„Wiedeń 100f. - 2. - 
Za papiery procentowe: 
Listy Likwid. Kr. Pol a 
Rosyj, Pot, Wachod . - . 
Listy Zest. Ziemskie z 60 r, - | 


4 targów zbożowych i pro- 

duktowych. 
Warszawiie d. 21 lutego na placu Witkow- 
skiego usposobienie na pszenicę mocne. Płaćo- 
no wyborową re. 6.70, białą 6.15 za korzec, — 
Żyto re. 3.75 xa korzec, jęczmień-rs, 3 xa ko- 
rzec Owiee ra. 2.70 za korzea. 

Okowita. W Warszawie d. 21 lutago. usposo- 
bienie. boz_smiany wa wiktro w spi 
hurtowej B27! do 8301, _ozyli garniec 260 —270. 

W Hamburgu dnia 21 lutego usposobienie na 
okowitę słabo i zniżkowe. , 

Cukier na rynku cukrowym w Warszawie 
podczas ubiegłego tygodnia był cokolwiek wię- 
saj ożywiouy.. Płacono: Hormanów ra. 3, Do- 
brzelin, Czersk, Michałów, Oryszew, Leonów 
2.978, koustoncye, Józefów, Elabistów 2.95, 
Łubno 2.926. Kostki 2.94% — 2.90. Kostki 

kużyńskie 2.87%. Mączką, na worki 2 6 — 
26.79 za kamień 2) funtowy. 

Łój, ceny w Warszawie wysokie uspozobic- 
nie bardzo mocne, pud. 6.25 — 5.30. 

je roślinne w Warszawie mocno po ce- 


Skiey w gbiegłym sygodniu na zyaki waj | p 
Ni 


owe lekkie i małe rs. 9, 


'wyżsże nieco 
ordynary jny to- 
[baniu. 


Naj ligi krajow! mał; dowożii 
NSA 


sprzedaż była poniekąd mozolna i szczególnie 
jasne gatunki chcinno taniej kupowac, 

Owies krajowy, pomimo pokaźnych dowozów 
kupowano chętnis ma. eksport i o do- 
tychczasowe ceny. 

Grocha dowozy trochę mniejsze. 

Koniczyny i w tym tygodniu podaż była 
mala. 

Osręby pazenne, towar. tego dowiesiono ta 
pod koniec. tygodnia cokolwiek więcej, wsku- 
tek czogo ceny obniżyły się trochę. 


Dział przemysłowo handlowy. 


ton 
ma nazwę. „ruskiego, banku handlowo-komiso- 
wego”... Kapitał zakładowy oznaczono na mi- 


lion rubli, z czego wypłacono dotychczas pó- 
ławę. „8 oaele banku Ww 
rel 


anka stoi N, Potlin, były dy- 


ki próżne bez- 
korzystają również 


Prodaceatom rolnym, zwiękęzonych skaskiem 
Sbłożenia przez władze pruskie cłem próżnych 
worków. 


Podtiąlaformacy] „(Gezety loromati dywi. 
gada od akoyj Aarawakiego Towatzyniwa 
jeczeń za rol ió 
ażh 12% czyli'15 rubli ud wyć Age" 
W kirostyi ujednostajnienia warunków. pro- 
3 żolaną € R 7 pobor: 
iw wownętrznych gu- 
donoszą 


alna rada, zobra- 
twie_ Polskiem. N ky pi atak 
s jem. Nowo. przepisy, ła 
Roozonią, goes, mają obawiest ab ie a= 
mym tylko, tak zwanym. zakazanym pasie po- 
granicznym, ale rozciągną się takie na bardziej 
od granicy odległe miejscowości. 


Korespondencye prywatne. | Skład żolnza. 
Biance. 
Nieporozumienia żałuję — pod Imieniem Nowy Skład żelaza. 
właściwem chcę Cię poznać prawdziwie. . ś —A 
i UA Mam zaszczyt zawiadomić Szanoną 
saa ik N.| Publiczność Izadomia. i ok M 
EFEZ? Fe goTe a | qzyłon tutaj Skład żolaz A 
„Nietulisko , któro pod g 

A: Ramana Wrepnawyci m | nie tylko nio ustępuje M 

zamieszkał w Radomiu, róg ulic Zgodnej | 'g | wet przewyżrza. 
1 Łubelskie-Górki, dom Mlichowskiego. | g| - Staraniem mojem będzie uprzystępnić a 
Leczy choroby wewnętrzne, dziecięce i ko- ceną Szanownej Publiczności m. Iadomia |; 
biece , | i okolicy, aby zaskarbić jej względy. 
- 2 | i skad „Arzgy znajduje się przy b 
CEŁ ulicy Lubelskiej. 

©dpowiedzi od Medakcyi. | 7 | gaj momy zaszczyt zawiudowić sza. |A 

Kobiecie, List Szanow. Pani pomieściliśmy w 4 noteną jeznośó, że gałamt ryę, £ we 1 
dzisiejszym nam. Gazety — doszodł nas znpóźno | () | posiadamy olotęić 
i nie mogliśmy z niego, wozośniej korzystać. jemy po cenie koszłu. 

Serdecznie liękujemy Śzanownaj Fani, jako Mate 
przedstawiciele płot pięknej, że raczyła głos mka, 
zabrać i wyjaśnić milę kresy |, za które wdzię- l. Lubolnka. 

jej będzie „Znieel gt 
Sa I) Zadania konikówa I logogryfy spo- Bkiad broni. 

jemy, Żądane numera Gazoty już WyGzog- | ——————— 

I Wyszedł z druku 
SEE nn ROZA BRE A ; 
Odpowiedź Jastrząbjca KRÓTKI MS 
Sumowi z Radomia. 

Próżno raszask wąsańii, Sumid, przyjacielu, | ustroju Dawn ej Polski 
Pocisk twój niebolesny, chybił przytem oolu. | i poglądu na: przeszło. 
*Po ię, wodlag przysłowia, mia piorwsty raz | rinicówo ttnep 18 
Gdy kowal co przewinił, powiosić ślumarza. | 1 Bekiork I Obywatta 0. Sandoierna 


ZABRANA | 
Jnstrząbe! ód jej ie pochyla się stopy, gazety Radomskiej. 
ryc SĄ Si we | Do nabycia w Radaktyi „Gazety Radomskiej 

Gdy b. nauczyciela, prosi 


nię pod nia. ja dudka głowa... 0 6 RK A Ea l 


— z natury moją się nie adas, 
psóm ptasim dana mi jośt władzą. 
a namiary, | kolwiek pracę, żeby mogła być pomocy 
Fi rodzicom, znajdującym Big w bardzo kry- 
tycznem położeniu. 
Umie znaczyć bieliznę i różne robótki za 


Cena rs. 3 kop. 50. 


tudzioż negliż biały do sprzedani 
W. Jażkowskiego, 2 piętro, M 1 mieszkani 


/_ Sprzedaż i kupno. 


Jest do sprzedania lub, do wydzierżawiesia 
na fabrykę nowopostawiony dom drewniany 
gontem” kryty, pod miastom Radomiom, w tal 
zwanej miejscowości Zofiówka. Wiadomość 
w właściciela majątku Cerekiow lub u Dr. 

Płachockiego. 
irzebny jest stełmach z rodziną, cokolwi 
obeznany x gospodarstwem rolnem, który w 
w braku warsztstowego zajęcia gospodarstwa 
oddać się obo wiązuje. Wiadomość w fialinowie 
przy zonie wzydłowieckiaj na k-ej wiorści 


Drzewka owocowe 
sprzedania w dobrach Sucha, poczta 
Białobrzegi. 


W majątku Orońsk w oborze 
rozpłodowej pełnej krwi holenderskiej są 


200 funtów syropu malino- 
wego i 200 funtów porzecz- 
kowego po 30 kopiejek za 
funt. 
Adres: Zawichost. 


Chwalisław Kopeć 


w Ostrowcu 


Dom spedycyjno-handlowo 
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we, po cenie przystępnej, 

W dobrach Ziomaki jest io 
sprzedania koniczyna czerwona że zbioru 
tegorocznego, zebrana podczas pogody, bez 
deszczu, ziarno piękne, bez kanianki. Ilość 
ośm korcy, 


Fabryki Kerntopfa o 7 i pół oktawach, 

w dobrym stanie, za re. A8© do sprzę 

dania Wiadomość w handlu p. Arneckera, 
ulica Lubelska, 


ż Najwyżej Zatwierdzone 
Towarzystwo Wzajemnego Ubezpieczenia na Życie 
„NEW-YORK* 


Założone w 1845 roku 
Warunki Ubezpieczenia i Kontroli i lini 

Wororzech M im edy apłoezić zatwierdzone przeż p. Ministra Spraw 
upitał gwarancyjny, najzupełniej zrealizowany, wynosił cznii 
p oiu: AGL1G e24 rubli. Towarzystwo. ziażyło do Badku. Podstwa 
roi DE s m uci, (w listach pożyczki wewnętrznej z roku 1587 wartości 

> ny prawem przepisany fandusz rezerwowy ski ji Pań 
jako yin Ubezpieczeń, Cesars i Królestwie akać Bkknin, 
kónóol Beśdą Rady tan unormowanie funduszu rezerwowego, podlegają czynnej 
Wszelkich objaśnień udź 
wie, Plae Saski Wr. 


ggg Biuro Towarzystwa w Warsza- 


na Hkosy: Kolei Tza 
ę udniową i Z, i 
oraz na Królestwo Be 


L. WERNER. 


N.2 R.l—2) 


Reprezentant ny Królestwo Polskie 


K. RADKIEWiCz. 


„Moanoaeno Tiusypow. — r. Pazoam, 10 donpazm 1888r W drukami J.K, Tezębińskiego w Radomiu 


ROPY O YO M 


na sprzedaż buhajki rozpłodo- 


